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500- lecie Witolda. Djety, mieszkanie, benzyna
Oio zagadnienia „państwowe1’ nad jakiemi głowi się rząd.

Warszawa, 3. 9. (Telef. w}.) Sprawa wypła­
ty pensyj urzędnikom i woźnym Sejmu i Se-Z a  t rz y  dn i p o r t r e t  W i to ld a  W ie lk ie g o ,  I Cóż d z iw nego ,  żc n a  ta k ie m  pod łożu ,  

ob n o sz o n y  po  ca łe j  L i tw ie ,  w róci  do  K ow - gdz ie  p r a w d a  m ie sz a  s ię  z fa łszem , h i s l o - , 
n a  R ozpoczną  s ię  w ie lk ie  u ro czy s to śc i ,  r j a  z le g e n d a  — a zn a m y  z p o l i ty k i  we- natu została, jak donosiliśmy, załatwiona po-
k tó r e  b ę d ą  szczy tow ym  p u n k ie m  w ie lk ie -  w n ę t r z n e j  p o tę g ę  le g e n d y  —  w y b u ja ły  zytywnie, natomiast kwest ja diet prezydjum
go  j t lb i lc u szu .  W y z n a c z o n o  je  n a  d z te ń  I n a d m ie r n i e  a m b ic je  l i t e w s k ie ?  R a cz e j  dzi-  Sejmu i członków Komisji Kontroli Długów
S-go w rz e ś n ia .  W  d n iu  tym, p r z e d  p i ę c i u , w ićby  s ię  m ożna ,  żc w  im ię  p r a w  h is to -  Państwowych pozostaje „ adal w zawleszcniu
w ie k a m i ,  m ia ł  W i to ld  w łożyć n a  sw e  s k ro -  J ry cznych  za d a  K ow no  „ ty lk o  tego  o b s r a .  D a s z y ń s k ie j  wvstnso
n ie  k o ro n o ,  p o d s u n ię t a  m u  p r z e z  c e s a rz a  t u , i r a r k tó r y m  leży  V‘i1nlus ( W i ln o ) ,  G a r -  1 1  ' u A k)a ' - ^ n , k i t 0o, wyatoso
Z y g m u n ta  L u k s e m b u r c z y k a ,  co d o p r o w a -  ’ dii-ias ( G r o d n o )  i Ł y d a  ( L id a ) .  j wa»ptP  **zoraj *  godzinach rannych do P.
dz i ło b v  do  z e r w a n ia  u n j i  z P o l s k a .  N ie '  P o s z a n o w a n ie  t r a d y c j i  je s t  s i lą  n a r o -  ( Prezydenta Rzplitej. Wedle pogłosek wyłoniły
p o w io d ła ste w te d y  in t r y g a  n ie m ie c k a ,  dów , a le  m oże  też  być i n ie szc zę śc iem ,  je -
P o la c y  p o k rz y ż o w a l i  p la n y  L u k s e m b u rc z y -  
ka ,  a  W i to ld  p o je d n a ł  s ię  z J a g ie ł ło .  P o ­
g o d z o n y  z P o ls k a ,  znu ż o n y  życiem , 80-let-  
n i  w o jo w n ik  z pod  G ru n w a ld u  i W o rsk l i ,  
z a m k n ą ł  oczv w  d n iu  27-go p a ź d z i e r n ik a  
1430 ro k u .  T e  ro cz n ice  zos taw il i  L itw in i 
n a  d r u g im  p la n ie .  B a rd z ie j  p o d o b a  im się

śli j e s t  ź le r o z u m ia n a .  P o ję c ia  i uczucia  
l i t e w s k ie  m u s im y  szanow ać ,  lecz  m u s im y  
ta k ż e  n ad  n ie m i  u b o le w a ć .  Z a c ie m n ia ją  
o n e  L itw in o m  p og ląd  n a  P o l s k ę ,  p ac z ą  
zd ro w y  są d  o sy tuac j i

M usim y j e d n a k  tę p sy c h o lo g ię  L i tw i­
nów’ ro z u m ie ć .  T r z e b a  takż.e znać  p r a w d ę

się w tym kierunku jakieś wątpliwości konsty­
tucyjne, które mogą potrwać długo. Ponadto

zaistniała podobno również kwestja, czy mar­
szałkowie Sejmu i Senatu mają prawo zajmo­
wać mieszkania w gmachu sejmowym podczas 
rozwiązania izb oraz co do zwrotu kosztów za 
benzynę zużytą do samochodów.

Z tern ostntnieiji jest jednak pewien kłopot, 
bo stwierdzono, że znacznie więcej zużywa ben 
zynv marsz. Senatu Szymański, aniżeli marsz. 
Sejmu Daszyński, a  ,p. Szymańskiemu nie chcia 
noby oczywiście robić przykrości.

 — :q :-------------

R G i ż y c k i k o m i s a r z e m  wyborczym.
d a ta  n ie d o s z łe j  k o ro n a c j i  i o d d z ie le n ia  s ię !  o  d z is ie jsze j  L iiw ic .  T u  m u s im y  p rzyznać ,  
od P o lsk i .  C a łe m u  ju b i le u sz o w i  n a d a n o  i że n a ró d  l i te w sk i  po traf i!  w y d o b y ć  z s ;e -  
c h a r a k f e r  a n ty p o lsk i . '  Do g łó w n e g o  korn i- j  b ie  w ie lk ie  siły, w ie lk ą  e n e r g ję .  N iesp e l-  
t e tu  o b c h o d o w e g o  n ie  z a p ro s z o n o  p r z e d - ! n a  d w n m il jo n o w e  s p o łe c z e ń s tw o  z b u d o -  
s ta w ic ie l i  m nie jszośc i  p o lsk ie j ,  a gdy  oni j w a lo  m ię d z y  p o tę z n e n u  N iem cam i,

Warszawa. (PAT.) Pan Prezydent Rzeczy- js:ę w śró j  trzech kandydatów, przedstawionych 
pospolitej podpisał tlesrety mianujące sędzię-jp Prezydentowi przez kolegjum Sądu Najwyi- 
go Sądu Najwyższego Giżyckiego Stanisława srego. P. Prezydent Mościcki postąpił zgodnie 
generalnym komisarzem wyborczym i sędziego z ustawą. Oby to  było dobrą wróżbą dla wy- 
Sądu Najwyższego Władysława Kaczyńskiego, horów. oby odbyły się one bez terroru i nad­

k o le- z3Mępcą generalnego komisarza wyborczego. |rżyć! Uw. Red.).

chc ie l i  u tw o rz y ć  o so b n y  po lsk i  k o m ite t ,  k«em ro s y js k im  i P o l s k a  w ła s n e  p ań s tw o ,  
w ła d z e  odm ów ił  ‘ z a tw ie rd z e n ia  s ta tu tu .  I k tó r e  p r z e t r w a ło  p o m y ś ln ie  p i e r w s z e  dzm - 
B v  n a to m ia s t  n ie  d ra ż n ić  N iem ców , zaczę- j s ięcfoelc ie .  Rozw ija  ono  in te n s y w n ie  k u l ­
k i  m ów ić,  że p e d  G ru n w a ld e m  w alczy ł i t u r ę  l i t e w sk ą ,  a i /, t ru d n o śc ia m i  gospo-  
W i to ld  n i e b i e  z N iem ca m i,  ile z m iedzy-  d a r  czerni ja k o ś  s o b ie  radz i ,  
n a r o d o w y m 'Z a k o n e m ,  w k tó ry m  byli An- M ow s, k t o i e  ro z b r z m ie w a ć  b ęd ą  w  i\o- 
g licv  F r a n c u z i  W ło s i ,  n o  i Niemcy... j w n ic ,  b ę d ą  z p e w n o ś c ią  z a eh e ea c  L itwi-

Razi n a s  i d ra ż n i  to  ie n d c n c v in e  n a g i - 1 nów, by  ś la d a m i  W i to ld a  w alczy li  o w iel-
n a n i e  h i s to r i i  -W K się s tw a  L i te w s k ie g o  I k ą  L itwę. R oz legać  s ię  b ę d z ie  zn o w u  słyn-  
d o  rac j i  s t a n u  dz is ie jsze j  L itw y. Mimo ; n e  „ My b e z  W i ln a  m  j  u s p o k o i m y . s i ę “

J e d n a k  I n j r  p o w i n n y  j m * .  | £ 1 ° ISgg
o roczn icy

(P. 1 Giżycki oraz jego 'zastępca znajdowjli - :q :

lnaugurac;a pierwszego Ss mu oosn. w Polsce.
Kongres Izb przemy słowo- handlowych wę Lwowie.

la ć  o roczn icy  W ito ld a .  N ie h d k o  d l a t e g o , ! p a ź d z i e r n ik a  1920 r o k u ,  od p o c h o d u  gen. 
że  w  k a te d r - 'o  w i le ń s k ie j  sp o c zy w a ją  je g o  ' Ż e l ig o w sk ie g o  na W iln o ,  je s t  n a c z o ln e m  
tw'o chy i ż c - i c g o  p o s ia ć  jest n i o r o z e r w a l - : b a s le m  id e w s k ie m .  P o w ta r z a ją  je  L itw in i  
n i e  z w ia z a n a  z h is to r ia  P o lsk i .  P o w i n n i ś - j z  w ie lk im  u p o re m ,  z w ie lk a  zac ię tośc ią ,  
m y  znać h is to r ie  W i to ld a  o ra z  L itw y  i w ie-  A je d n a k  w ie rz y m y  ze k ie d y ś  pog lą -  
dzieć ,  ja k ie  na  tern tle  u r o s ły  le g en d y .  R cz  <ły a rw en j? .  .W ilno  je s t  p o lsk ie ,  a p o n a d  
te g o  n ie  b ę d z ie m y  m ogli po jąć ,  d la cz eg o  i t r a d y w a m i  u m a r ły c h  je s t  w o la

i T  ł o i . -  \ a !  I o  m a  n m  hm a la  L i tw a  ta k  w ie lk ie  m a  am b ic je ,  t a k  
d u ż o  m ów i o p r a w a c h  h is to ry c zn y c h ,  t a k  
p o żą d l iw ie ,  a  u p a r c i e  p a t rz y  n a  W i le ń -  
szczyzne.

G d y b y  p o d c z a s  ju b i le u sz o w y c h  u ro cz y ­
stości \ v ’ K o w n ie  c h c ia n o  m ów ić p r a w d ę  
i ty lk o  p r a w d ę ,  loby  m u s ia n o  p ow iedz ieć ,  
że p r z e n o s z e n ie  dz is ie jszych  po jęć  n a r o ­
do w ośc iow ych  w  ś r e d n ie  w ie k i  je s t  cona j-  
m n ie j  ry zy k o w n o m .  M u s ian o h y  p o d k r e ­
ślić, że n a jw ię k s z y  b o h a t e r  l i t e w sk i  w u- 
k la d z ie  s a l iń s k im  (1398 r . j  ods tan i!  K rz y ­
ż a k o m  Ż m udź ,  a w ięc  c e n t r u m  d z is ie jsze j  
L itw y ,  a w iec  z iem ię  ję zy k o w o  l i tew sk a .

t r a d y c ja m i  u m a r ły c h  je s t  w o la  żyjących.
T o  L itw in i m u sz ą  zrozum ieć .  A le n ie  
sąd źm y ,  żo sam  czas p r a c u je  d la .  nas .  M u­
s im y  p r z e k o n y w a ć  L itw in ó w ,  a w  tym  c e ­
lu  m u s im y  ro z u m ie ć  ich uczucia ,  ich d ą ­
że n ia .  Nie m ożem y n im i p o g a r d z a ć  d la te -  L 0no-reSH 
go ty lko ,  że są  m a ły m  n a r o d e m ,  n ie  mo- y ^ tę p n ie  
żerny z n ich  szydzić  d la tego ,  żc n ie  do 
p rz y ję c ia  są  ich ż ą d a n ia .  (

R oczn ica  W i to ld a  n ie ch ż e  n ie  p r z e m i­
nie w P o lsc e  b e z  e c h a  w r o z g w a r z e  w y b o r ­
czym. N iechże  s ię  p rzy c zy n i  do  le p sze g o  
z r o z u m ie n ia  p sy ch o lo g i i  Litwinów', j

S  a  n  a b i 1 e  s  f c c i t D e u s  n a t i o- 
n  e s. U lecza lnem u uczynił Bóg n a ro d y .

Lwów. 3 września Dziś o godz 10 przed po­
łudniem Auli Un. Jana • Kazimierza otwarty 
został uroczyście ' pierwszy 'Kongres izb prze­
mysłowo-handlowych ■ Rzplitej. Na zebranie 
inauguracyjne przybył bawiący w-e Lwowie mi­
nister przemysłu i handlu p. Kwiatkowski, wi­
ceminister skarbu Stefan Starzyński, wojewoda 
lwowski p. Nakonicczn-koff-Kłukowski, prezy­
dent m. inż. Brzozowski oraz delegaci w szyst­
kich izb przemysłowo-handlowych w liczhie 
kilkuset z prezesem Izby Przemysłowo-Handlo­
wej w Warszawie b. min Klarnerem na czele.

Posiedzenie zagaił rektor U. ,1. T\ prof. Wit­
kowski, przemówieniem, w którem jako gospo­
darz gmachu uniwersyteckiego powitał zebra 
nycSi przedstawicieli ,władz oraz delegatów 

składając życzenia owocnych obrad.
 ----- ,.r „ ,  po krótkiem przemówieniu mi",.
Kwiatkowskiego powitał zjazd prezes Lwow­

skiej Izhy H.-P. dr M. Szarski, który przed­
stawił obecną sytuacje gospodarczą na terenie 
międzynarodowym i w Polsce, poczem zapr> 
punował wybranie prz .*wTodniczącym kongresu 
b. min. inż. Klarnera. 1 .

. P. Klarner obejmując przewodnictwo zazna­
czył. żc obecny kongres izb przemysłowo-han­
dlowych jest pierwszym sejmem gospodarczym 
w Polsce i ma przystąpić do załatwienia spraw 
wielkiej wagi dla Rzp!it°j. Poprosiwszy o tym­
czasowe objęcie przewodnictwa p. prezesa 
Starskiego, inż. Klarn°r wystąpił na mównice 
j wygłosił obszerny, przeszło godzinny reforal 
Po inż. Klarnerze zabrał glos p. min. Kwiat­
kowski i wygłosił również długie przemówie­
nie. Przemówienie to obejmuje 40 stron pisma 
maszynowego. Po min. Kwiatkowskim przcma- 
wiat jeszcze wiceminister skarbu Starzyński 
Na tern zakończono pierwszy dzień obrad.

Drogo będą kosztować posłowie B. B.
Warszawa, 3. 9, (Telef. wł.) W niektórych 

kolach B. B. przystąpiono już podobno do kon-

s ię  z a p e w n e  w t r m  m o rz u ,  że g d y b y  n ie  
u n ja ,  to  L i tw in i  też u le g l ib y  obcym  w p ły ­
w om , a le  n ie  w yższym , ła c iń s k im ,  k a to ­
l ic k im ,  lecz  n iższym , w sch o d n im ,  p r a w o ­
s ła w n y m . Uczciwi h i s to ry c y  m u sz ą  też 
p rz y z n a ć ,  że choć  n a  o b r a z ie  M ate jk i  W i ­
to ld  je s t  c e n t r a ln ą  f igu rą ,  to j e d n a k  n ie  
je g o  d z ie łe m  je s t  G ru n w a ld ,  n ie  l i t e w sk ie ,  
lecz  p o ls k ie  r y c e r s tw o  ro z g ro m iło  K rz y ­
żaków .

Cóż j e d n a k  w ie  o tern w sz y s tk ie m  p r z e ­
c ię tn y  L i tw in ?  C zego  się  uczy  w sz k o łac h  
m ło d z ie ż  l i t e w s k a ?  Oto m ów i s ię  je j ,  że 
to  w ła ś c iw ie  L i tw a  o ca li ła  p r z e d  n a p o r o m  
g e r m a ń s k im  m a łą  P o ls k ę .  Że p a ń s tw o  li­
t e w s k ie  s ię g a ło  n ie g d y ś  w  14- tym w ie k u ,  
n ie m a l  po Lw ów, po  M orze C z a rn e  i aż 
p o z a  p o łu d n ik  M oskw y. N ie m ów i się , że 
za czasó w  W i to ld a  l i t e w sk i  o b s z a r  ję zy ­
k o w y  s ta n o w ił  z a le d w ie  d z ie s ią tą  część te ­
go o lb rzy m ieg o ,  a le  u b o g ie g o  i s ła b o  za­
lu d n io n e g o  p a ń s tw a ,  że za tem  był to k o ­
lo s  n a  g l in ia n y c h  nogach .  Nie m ów i s ię  jej, 
i le  k r w i  p r z e la l i  P o la c y  w  o b r o n ie  L itw y  
w  w o jn a c h  z K rz y ż a k a m i  i M oskw ą. Nie 
zaznacza  sie ,  żc je ś li  W i to ld  p r z e c iw s ta ­
wia! sio P o lsc e ,  to  k i e r o w a ła  n im  rac z e j  
u r a ż o n a  d u m a  i o so b is ta  am b ic ja ,  n iż  pa-  
t r jo ty z m  l i tew sk i .  Nie u z n a je  s ię  tego, że 
d z is ie js z a  L i tw a  n ie  m oże s ię  u w a ż a ć  za 
w y łączną  s p a d k o b ie r c z y n ię  praw ' d a w n e j  
L itw y ,  że i d z is ie js i  g o s p o d a rz e  W iln a  
snają^ tu  coś do  pow ie d z e n ia .

n :e  b ę d z ie  walczy! z B ia łym  O rłem .
: Stanisław' Sopicki.

tej ilości potrzeba będzie wydać 24 miliony zł., 
z czego wypadałoby po 400.000 zł. na jednego 
poeta. i

Szukaicie Jaracza!
Warszawa. 3 września (Tel. wł.) Znakomity

, , ■ , , ■ • . art.vsta Teatru Polskiego Stefan Jaracz znowuW  osta tn ich  dniach p o ja w ia ją  się w prn- • T, p , , . •; . ■ , A, zginął. We wtorek przedstawienie w rea trzewiadom ości o rokow an iach  stronnictw ' * } .  1 . . , ... , ,o.Q Polskim zostało w ostatniej c-nwili odwołane.
h Jzracz  rano we wtorek ! opuścił mieszkanie.

W  kom binacjach tvch  C.kol°  3 przyszedł do Teatrm zamknął
pisma umieszczają również s t ro n n ic tw o  C-h w S ^ r o h ^  a około godz. 6.30 wyszedł

Cii. 0. a Centrolew.
sie w iadom ości o roKuwam acn si 
cen tro lew u  w sprawno so juszu  w yborczego  
i w y s tą p ien ia  ze wspólną listą p rzy  n a d c h o ­
dzących  w yborach .

D. i w ym ień ia. ją na w et n azw iska  k a n d y d a t 5 ki PO. nim zaginął. Przedsta-
tów . zna jdu jące  się na w spólne j  pań s tw o w e j  wien,e “ usian0 ?1wołac* P ę d z o n e  przez 

■   , przyjaciół poszukivania me dały dotyc-hcza4
J jo C lG . f . .  — . . _ , \

Otóż w edle naszych  inform acji,  doniesie- Przypuszczają, że Jaracz opuścił W ar
nia prasy  są eonajm niej p rzedw czesne ,  gdyż | Srau'Ć-, ^
k o m p e te n tn a  : w ład z a  S tro n n ic tw a  żadnej j i ; : :
decyzji  jeszcze nie powzięła. Dopiero  ' n a  I Lizbona (PAT). P ^ e l  Rzplitej Perhwski i 
dzień dzisie jszy  zw o ła n ą  zo s ta ła  do W a rsz a -  portugalski minister spraw zagranicznych Bran 
w v  R a d a  N acze lna  Ch. D., k tó ra  zapew ne co podpisali w imieniu rządu polskiego i portu- 
udzieli o rganom  S tronn ic tw a  odpow iedn ich  galskiego umowę o pomiarach statków.
w sk az ó w ek .  O ile je d n a k  znam y  n a s t r o j e 1____________■
s tro n n ic tw a  na  obszarze  W o jew ó d z tw a  K ra -  j
k o w sk iego  i wogóle Małopolski, Ch. D. nie nosi nam. że w kolach  tam t.  s t ronn ic tw a  
pójdzie na kom binac ję  w yborczą  z Centro  
ie-wc.ni.

D ochodzą nas  również w iadom ości z W o ­
jew ódz tw : Ś ląskiego, P oznańsk iego  i P o ­
m orsk iego , że panu je  tam  silna n iechęć do 
akc ji  w yborcze j  w spólnie z cen tro lew em . 
Jeden z n aszych  przy jac ió ł  poznańsk ich  do-

N PR . bardzo  pow ażnie  się za s tanaw ia ją  nad 
tern. czy  N P R , opłaci się pójść na k o m b in a ­
cje z cen tro lew em , gdyż  obaw ia ją  się. Je 
P P S .  kosz tem  liczby i p res t igu  N PR . go tow a 
n ie ty lko  u trzym ać  swój do tychczasow y  stan  
p os iadan ia  lecz n a w e t  kosz tem  N PR -u  wyjść 
z w yborów  w zm ocnioną.

Prace nad preliminarzem budżetowym
Warszawa, 3. 9. (Telef. wl.) Wszystkie mi­

nisterstwa przedłożyły już ministerstwu skarbu 
preliminarze budżetowe na rok 1931 32. Obec­
nie preliminarze te studjuje departament hudże 
towy ministerstwa skarbu, poczem będa pod­
jęte narady z przedstawicielami poszczegól­
nych ministerstw, celem uzgodnienia pozycyj 
wątpliwych tub zbyt wygórowanych. Przy ukta 
daniu preliminarza na rok przyszły ma hyć 
stosowana zasada bardzo daleko posuniętej 
oszczędności.

Sytuacja gospodarcza w lincu.
Produkcja węgla wzrosła o 400.000 ton.
Warszawa, 3. 9. (.Telef. wł.) Bank Gospodar 

stwa Krajowego w przeglądzie miesięcznym za 
sierpień daje charakterystykę sytuacji gospo­
darczej w lipcu. Wedle tej charakterystyki na 
rynku pieniężnym zwiększyły się rezerwy go­
tówkowe pomimo chwilowego wzrostu zajiotrze 
bowa-nia pieniędzy w związku za żniwami.

Wytwórczość górniczo-hutnicza wykazała w 
lipcu znaczny wzrost. Wydobycie węgla zwięk 
szyło się o blisko 400.000 ton zarówno wsku­
tek znaczniejszego eksportu, jak i zapotrze­
bowania wewnętrznego. Położenie rynku pie. 
niężnego kształtowało sie dość niejednolicie, 
ale naogót wykazuje pewną poprawę. W okrę­
gach przemysłowych nastąpiła poprawa wypła­
calności. natomiast w niektórych okręgach rol­
niczych zaznaczyło się silne zapotrzebowanie 
gotówki. Wytwórczość działu przemysłowo-bu- 
tniczcgo w porównaniu z czerwcom ' F / m b  
znacznej poprawy
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Bez antyniemśsckich wybryków.

Z p o w o d u  b u rz l iw y c h  m a n i f e s t a c j i  
w L o d z i  z a u w a ż y l iśm y  już  p r z e d w c z o ra j ,  
że m o g ą  o n e  P o ls c e  zaszkodz ić .  J e ś l i  m a ją  
być m a n ife s ta c je ,  to n ie c h  to b ę d ą  m a n i f e ­
s tac je  s p o k o jn e ,  p e ł n e  p o w a g i  i godnośc i .  
P o d k r e ś l a j m y  m ocno  n a s z e  p r a w a  do P o ­
m o rz a ,  s tw ie rd z a jm y  go tow ość  o b r o n y  g r a ­
n ic  z b r o n ią  w  r e k u ,  a le  p o w s t r z y m a jm y  
s ię  od  p o g ró ż e k ,  od w y b u c h ó w  n ie c h r z e ­
ś c i j a ń s k ie j  n ie n a w iśc i ,  od  w y b ry k ó w  p r z e ­
c iw k o  k o n s u la to m  4  w sp ó ło b y w a te lo m  n ie ­
m ie c k im .

„ C z a s“  je s t  p o d o b n e g o  z d a n ia :
..Demonstracje uliczne mają wogółe 

w polityce zagranicznej bardzo małe zna­
czenie, a już wybijanie szyb i bicie niewin­
nych niczemn osobników niepolskiej naro­
dowości może mieć tylko znaczenie- ujem­
ne. Za gwałty wobec niemieckich konsula­
tów musi rząd polski Niemcy przeprosić, 
a  rząd niemiecki będzie miał z tego rodza­
ju zajść na terenie europejskim argument 
dla siebie pożądany. Nikt więcej rąk nie 
zaciera z powodu kamieni rzucanych pod­
czas takich manifestacyj, jak niemieccy n a­
cjonaliści*1.
P rz e g lą d a j ą c  d z i e n n ik i  n ie m ie c k ie  wó­

d z i  s ię ,  że d e m o n s t r a c j e  w  K ato w ic ac h
1 Ł o d z i  zos ta ły  ta m  już  „ o d p o w ie d n io 1* 
w y z y s k a n e .

Obcy o wywiadach p. premjera.
D z ie n n ik  k o n s e r w a t y w n y  u s i ł u je  j e d ­

n a k  m o w y  T r e v i r a n u s a  w y z y sk a ć  d la  ce ­
ló w  po l i ty k i  w e w n ę t rz n e j .  P o w i a d a  bo ­
w ie m ,  że

„narzucenie Polsce formy rządu odpowied­
niej, porządek zapewniającej —  oto najlep­
sza nasza odpowiedź Treviranusom*‘. 
S t r a s z n ie  s ię  w g ło w ie  p o m ie sz a ło  

„ p r a w n i k o m *1 z „Czasu*1. J a k ż e t o ?  Z n is z ­
c z e n ie  p r a w a  l e k a r s tw e m  n a  r z e k o m ą  
„ a n a r c h j ę " ?  R e w o lu c ja  i w o jn a  z ca łym  
n a r o d e m  to  w z m o c n ie n ie  s ił  P o l s k i ?

C a łe  szczęśc ie ,  że r z ą d  n ie  idz ie  za 
r y z y k a n c k ie m i  r a d a m i  z d e n e r w o w a n y c h  
p u b l ic y s tó w  P r a w i c y  N a ro d o w e j .  M arsz .  
P i ł s u d s k i  m im o  z a k lę ć  i p r ó ś b  „ s a n a to -  
r ó w 11 je szc ze  n ie  „ d z ia ła 11, ty lk o  m ów i.

I n n a  rzecz ,  że i m o w y  m o g ą  m ie ć  ró żn y  
s k u te k .  N iem cy  b y n a jm n ie j  n ie  zm ar tw i l i  
s ię  o s ta tn im  w y w ia d e m .

Co obcy  n a p i s a l i  i je szcze ,  p isz ą  o s a ­
m y m  m a rsz .  P i ł s u d s k im ,  te g o  n ie  b ę d z ie ­
m y  p rzy taczać .  S ą d y  d o d a tn io ,  p rzy tacza  
za w sze  s k u p u la tn i e  P A T ,  n ic  g a r d z ą c  opi- 
n ją  n a w e t  n a jm iz e r n ie j s z e j  g a z e tk i .  S ądy  
u j e m n e  n ie  n a d a j ą  s ię  d o  p o w ta r z a n ia  
ch o ć b y  d la teg o ,  że ly lko  z a g r a n ic ą  o so b a  
p o l s k ie g o  p r e m j e r a  n ie  c ieszy  s ię  o c h r o n ą  
c e n z u ry .

P o d a m y  w ięc  za „ K u r j .  P o z n a ń s k i m ' 1 
ty lk o  to, co p is z ą  o ca le m  sp o łe c z e ń s tw ie  
p o la k ie m ,  o n a s " s a m y c h ,  k tó rz y  n ie  j e ­
s te ś m y  d y g n i ta r z a m i ,  n ie  m a m y  sp o s o b n o ­
ści do  p o d n o s z e n ia  a u t o r y t e tu  P o l s k i  za­
g ra n ic ą .  . .

Otóż w  „ B e r l i n e r  B o r  s e n  Z e i tu n g 11 m o ­
ż n a  by ło  czy tać  m ię d z y  in n e m i :

..W Anglji nietylko podziała odpychają­
co gwałtowny a tak  n a  parlament i parla­
mentarzystów, ale nadto Anglicy umyją_ 
sobie gruntownie ręce, gdyż ze sposobu wy­
rażania się najwyższego przedstawiciela n a ­
rodu polskiego z natury  rzeczy wnioskować 
będą o  psychice całego narodu polskiego 
i strzec się będą przed jakiemkolwdek dai- 
szem zetknięciem się z tym narodem*1.
A w  in n e m  m ie js c u :

..W polskiem środowisku kulturalnem 
n ikt się nie będzie dziwił sposobowi wyra­
żania się Piłsudskiego. „Gleiche Briider, 
gleiche Knppen** —  i ten sam „este tyczny*1 
słownik11.
J a k  te m u  z a p rz e c z y m y ?  J a k  n a p r a w i ­

m y  n a s z ą  o p in ję  w  oczach  ś w ia t a ?  J e d y n ie  
m a s o w e m  o d d a n ie m  g ło só w  n a  l is ty  s t r o n ­
n ic tw , k tó r e  n a  sw ych  s z ta n d a r a c h  wyp.j- 
szą :  o b r o n a  p r a w a ,  l e g a ln a  r e f o rm a  K o n ­
sty tucji ,  k u l t u r a  i uczc iw ość  w  życiu  poli-  
tycznem .

P. P. S. bez kompiom sów przeciw 
„sanacji".

W  soc ja l is tycznym  „R obo t  ni k u 11 p o ja ­
wił s ie  a r t y k u ł  p. N ie d z ia łk o w sk ie g o ,  k t ó ­
r y  n o s i  w s z e lk ie  cechy  p r o g ra m o w e g o  a r ­
ty k u łu  w y b o rc z e g o .  P od  ty tu łem  „B ez  k o m ­
p r o m i s u !11 p r z y p o m in a  p. N ie d z ia łk o w sk i  
h i s t o r i ę  s to s u n k u  soc ja l is tów  do  P i ł s u d ­
s k ie g o :

„Zaufanie partii wytrze mało straszliwą 
próbę maja r. 1926. Ryły pośród nas liczne 
rozumne glosy ostrzegawcze. Ale Legenda 
i T radycja zwyciężyły, przewrót majowy 
był w nadziejach i w psyehnlngji mas po­
wrotną falą. demokratyczną, wymierzoną 
przeciwko próbom ustalenia rządów nacjo­
nalistycznej prawicy społecznej; stal się — 
naodwrót — raptownem skręceniem „na 
prawo** steru nawy państwowej, wykopał 
przepaść pomiędzy subjektywnym stanem

Zagadki i czyny rządu.
D laczego został premjerem?

lT c in jer  P i łsudsk i  był już raz p re m ie ­
rem. O dy  n iespodziew an ie  us tąp ił ,  w y w o ła ­
ło to pew ne zdziwienie i d la teg o  w  dniu  l-o  
lipea 1928 r. pojawi) się g łośny  w yw iad  
z r ed a k to re m  ..Głosu P ra w d y " .  W y n u rz e n ia  
ów czesne  w ar to  dziś  p rzypom ieć .

Otóż P iłsudsk i t lum a,  zyl w te d y  złoże­
nie godnośc i p rem jera  n iem ożnością  w spó ł­
p rac y  z Sejm em . Ale n ie ty lk o  tein! Mówił 
bowiem:

„Pierwszym motywem jest fakt, iż nie 
znoszę organicznie urzędu szefa gabinetu 
tak, jak on jest u nas postanowiony konsty 
tucyjnie**.
Mówił dalej,  że szef gabinetu ,  w yg ląda  

ja k  „om nipotons czyli w szechpo tężny" ,  ale 
ta  w szechw ładza ma liczne ciem ne s trony.

„Gdy szef gabinetu ma opinjować 
wszystko i do wszystkiego swój palec przy. 
łożyć, to jeśli sumiennie ten obowiązek w y­
pełnia, napewno nie robi nic i czyni pracę 
swoją nieproduktywną, nieefektowną". 
Szeroko  mówi) też w te d y  marsz. P ił­

sudsk i o tem, jak  różni ludzie sz u k a ją  u prem 
je ra  p ro tekc j i ,  j a k  proszą o posady ,  o u c h y ­
lenie 'k a r  za n a d u ż y c ia  i t. p. W s z y s tk ie  te 
sp raw y  n a z w a ł  w ów czas  . .podrzu tkam i" .  
Oświadczy! po n ad to :

„Sam proces t. zw, „uzgadniania**, któ­
ry w procesie urzędniczym zajmuje u nas 
tak wygodne i tak wściekle rozłożyste 
miejsce,- trwa zwykle tak niezwykle długo 
i tyle zużywa papieru, iż wyznam otwarcie, 
że pomimo, że proces ten jest nakazany  
maszynie państwowej ani razu nie ośmieli­
łem się dotknąć stosu arkuszów zapisanych 
maszynowem pismem ze strachu, bym nie 
poszedł do szpitala warjatów**.
W  dw a la ta  później p. P iłsudsk i objął 

u rzą d  prem jera .  D laczego?
R o zu m u jąc  logicznie n a leża łoby  p rz y p u ­

ścić dw ie  m ożliwości:
albo p. p rc m jc r  P iłsudsk i nie .opinjnje 

w szys tk iego , nic „ u z g a d n ia 11, nie czy ta  a r ­
kuszów  zapełn ionych  n rzędow enii  sp raw am i 
i w szy s tk o  to ,ro b i  w irep rero jer  jipulk. Beck. 
a. w  tak im  razie jest. k o n s e k w e n tn y ,  albo toż 
p. prom je r  P iłsudsk i opinjnje, uzg a d n ia ,  cz y ­
ta. pap iery ,  podpisu je ,  ą w takim  razie po­
s tąp i ł  w brew  sw ym  dawnymi o św ia d rż e ­
niom. w brew  pop rzedn im  poglądom  na 
urząd p rem jera  czyli po d w u le tn im  nam yśle  
zmienił zdanie.

Dlaczego rozwiązano Sejm?
Jeś l i  n iechęć do w sp ó łp rac y  z Sejmem 

była  pow odem  dym isji  w  r. J 928 r. to n a le ­
żało ob jąć  r z ą d y  np. w m arcu  bież. roku , 
g d y  było w idocznem . że po skończen iu  se ­
sji b u dże tow ej  rząd będzie m ógł przez pół 
roku  nie s ty k a ć  sic z Sejm em . N ależa ło  za ­
stąp ić  p. S ław k a  i u jąć  s te r  rządu . T y m c z a ­
sem przez 5 „bezse jm ow yęh’11' m iesięcy  (m a ­
rzec— sierp ień) rządzi p. S ław ek ,  a w te d y  
g d y  się zbliża s e s ja  bud że to w a ,  s ta je  na cze­
le rządu... P iłsudsk i /  p o  ' więcej,  rozpisuje 
now e w ybory .

Z now u sie ciśnie na us ta  py tan ie :  gdzie 
k o n se k w e n c ja ?

W y b o ry  o d b ęd ą  się tuż  przed s e tn ą  rocz­
nicą. p o w s ta n ia  lis topadow ego .  O te j dacie  
P iłsudsk i w ielbiciel po w sta ń  i h is to ry k  1868 
r.. z a pew ne  dobrze  pam ię ta .

16 l i s to p ad a  1924 w K rakow ie  w sali 
.Starego T e a t ru  w ygłosił  b. Na.cz. P a ń s tw a  
P iłsudsk i o d c z y t  p. t. „P ie rw sze  dni R z e ­
czypospo li te j-1. T w ierdz i ł  w ów czas,  że te 
p ierw sze dn i to  okres  od  22 cło 29 l is topada  
1928 r. 22 l is topada  1928 r. podpisa ł ko n tra -  
s y g n o w a n y  przez Mora szew sk iego  d e k re t  
o w ład z y  Naczelnika. P a ń s tw a ,  a  28-go d e ­
k r e t  o o rd y n ac j i  w yborcze j  i w yborach  do 
p ierw szego  Sejm u. P odp isa ł  ju ż  p o  północy, 
a  więc w łaściw ie  29 l is topada .  W t e d y  też 
przen iósł  się do B elw ederu .  D a la  ta .  z a zn a ­

czy ł  w ów czas P iłsudsk i ,  w iąże s ię  więc 
ściśle, z rocznicą, pow stan ia  1830 r.

Z by tecznym  b y łoby  w sk a z y w a ć  na róż­
nicę m iędzy ów czesnym  szacunk iem  marsz. 
P iłsudsk iego  d la  Sejm u a jego  dzisie jszym 
s to su n k iem  do . .ch lew u11. Z asługuje  w szakże

In a  u w a g ę  fak t ,  że w y b o ry  m ają  s ię -o d b y ć  
przed rocznicą .  Czy P iłsudsk i ebee poznać  

{nas tro je  k ra ju  a w razie n iepom yślnego  wy- 
i n iku  wyborów- do k o n ać  w dniu  29 l is topada ,  

w se tną  docznicę  a t a k u  na Belweder, ja k ie ­
goś w ielk iego czynu?

N ik t nie wie. N a w e t  p rzyw ódcy  „ s a n a ­
cji"  są zaskoczeni i nie w iedzą co robić. 
P. P iłsudsk i powiedzia ł k iedyś,  że b ib  i „ rz u ­
cać ludzi na g łę b o k ą  w odę11 i lubi „n iespo­
dz ia n k i11. O sta tn ią  decyzją  rzucił cale Be Be 
n a  g łęboką  wodę. Nic w iedzą, co począć. 
P ra sa  n iezależna już ape lu je  do wyborców . 
„•Sanacyjna*- jeszcze nic wie, czy i cli nie 
bo jko tow ać.  K onserw atyw ny ,  „ p ra w o rz ą d ­
ny*  „Czas** w zyw a dziś już o tw arc ie  do 
. .n a rz u cen ia11 now ego us tro ju ,  a i „Gaz, P o l­
sk a "  p rzebąku je ,  że „m e to d a  terapji** zaw io­
dła. T ęskn ią  do rewolucji!

Nom inacja p. Jaroszew icza.
Je d n o  z pism „ s a n a c y jn y c h 11 podk reś li­

ło, że p ierwszym  czynem  g ab in e tu  B art la  
w s tyczn iu  1930 r. było usunięcie  p. J a r o ­
szewicza ze s ta n o w isk a  k o m isa rza  rząd u  na 
:n. W a rsza w ę ,  a p ierw szym  czynem  g a b in e ­
tu P iłsudsk iego  p rzyw rócen ie  p. J a ro sz e w i­
cza na s tanow isko .

To  rzeczyw iście  zasługuje  na uw agę . 
Usunięcie p. Ja ro sz ew ic za  oraz spec ja lny  
okóln ik  p. Bart la  przeciw h u lankom  d y g n i ­
ta rz y  w yivpia ły  w ko lach  opozycy jnych  
b a rdzo  dobre  wrażenie.

Mniejszą je d n a k  o wrażenia. S zu k a jm y  
konsekw encji .  G ab ine t ,  w k tó ry m  marsz. 
P iłsudsk i by ł  m in is trem  sp raw  w o jskow ych ,  
usuwa oczywiście  nie w brew  je g o  woli —

nadziei ludowy cli a crbjeklyw nytii układem 
stosunków, wynikłym z faktu przewrotu**. 
•N iebardzo  to b ę d z ie  ja s n e  d la  cz y te ln i ­

ków  - . .R obo tn ika-1, a le  d la  n a s  je s t  ja s n e m ,  
że P P S .  p r z y z n a je  s ie  do  b łędów .

• D a le j  p isz e  p. * N ie d z ia łk o w sk i  o p o ­
t r z e b ie  p r z e p r o w a d z e n ia  s ta n o w c z e j  k a m -  
p a n j i  „ b e z  kom prom isu**:

„Przyszły Sejm nie będzie ..Sejmem po­
jednania"; będzie Sejmem gniewu ludo­
wego**.
T ym  te r m in e m  „ g n ie w u *1 le p ie jb y  było 

n ie  szafować. L u d  je s t  ju ż  i ta k  w z b u r z o ­
ny, m a rs z c z ą  s ię  czoła , z a c i s k a ją  s ię  p i ę ­
ści.  P r z y  ca łe j  n ie u s tę p l iw o ś c i  w  w a lc e  
z „ s a n a c j ą 11 t r z e b a  b ę d z ie  lud  u s p o k a ja ć  
i n a s t ro j e  łagodzić .  S.

i r

(p .  Ja ro szew icza .  G ab ine t ,  w k tó ry m  marsz. 
P iłsudsk i jes t  p rem jerem , mianuje p. J a r o ­
szewicza.

Spór o pensję dla urzędników I m arsząłka  
Sejmu.

W strzym an ie  pensy j dla woźnych, u r z ę d ­
n ików  i p re z y d jm u  Sejm u nie by ło  zrobione 
przez n ieuw agę. W idać  dużo n ad  tem m y ­
ślano i w y szu k a n o  sobie ja k ie ś  a rg u m e n ty ,  
bo w pierw szym  dniu  sporu  s ta ra n ia  u rzę d ­
n ików  i w oźnych  by ły  bezsku teczne .  D opie­
ro w drugim dniu, g d y  in te rw en jow al p. Gli­
wic, (z R e -B e \  gdy  w y tłu m aczy ł  zapew ne p. 
pr tn rjc row j,  żc gm ach  Sejmu musi być  s t rze ­
żony, sp rzą tan y ,  a w b ib l io tekach  i k a n c e ­
la r iach  Sejm u praca  trw ać  musi. dopie ro  
w ted y  ośw iadczono, że nie było „w ą tp l iw o ­
ści" co do plac woźnych i u rzędn ików .

Co do diet d la  marsz. D aszyńsk iego ,  
„w ą tp l iw ośc i1* widocznie są. Nie m ogą one 
być o par te  na prawie, bo ono jes t  w tym  
względzie aż naz b y t  w yraźne .  M arszalek  
ma sp raw ow ać  swój urząd i ma p raw o  do 
die t,  bo jest k o n s ty tu c y jn y m  za s tępcą  P re ­
zyden ta  R zeczypospolite j ,  bo musi istnieć 
s ta ły  k o n ta k t  między w ładzą u s ta w o d aw cz ą  
a sądow niczą i w y k o n aw cz ą ,  bo musi k to ś  
d aw ać  odpowiedzi na wszelkie z a p y ta n ia  
w ładz co do treści i w ażności u s taw , jo  do 
persona l jów  b. posłów, musi u trzy m y w a ć  
k o n ta k t  z p ar lam en tam i zagran ieznem i,  m u ­
si w reszcie k to ś  rządzić w gm achu przy ul. 
M ie jsk ie j.  D latego  spodz iew am y się. że de ­
cyzjo co do m arsza łka  Sejm u też u legną  
zmianie. . .Szlachetny*  zam iar  „sanacji** d o ­
kuczen ia  D aszyńskiem u, k tó rem u  jej b o h a ­
te row ie  tyle  zaw dzięczają ,  spełznie na ni- 
fezern. Wad,

Zjazd dawnych spiskowców.
Tajne organizacje patrjotyczne

W niedzielę, 7 b. ni. odbędzie >ię we Lwo­
wie zjazd byłych członków tajnych erganiza- 
cyj patrjotycznych. które w latach między 1880 
a- 1897 obejmowały na terenie daw-nej Galicji 
tysiące młodzieży szkól wyższych i średnich, 
oraz zawodowych', a także po większych mia­
stach młodzież'rzemieślniczą i handlową. Zwią­
zki te trrialj na celu przygotowanie do walki 
o niepodległość Polski. Poza pracą nad sprzy- 
siężouymi. dążyły do celu pracz uświadamianie 
narodowe szerszych mas, do czego, obok akcji 
kulturalnej w duchu polskim, najlepiej służyły 
manifestacje patrjotyczne w rocznice dziejowe. 
Dla zmylenia pościgu whulz nosiły one co pe­
wien czas inną, nazwo, jak „Biały Orzeł". „Ż.it- 
awi‘\  „Liga Narodowa", a najpowszechniej roz­
wijały sję jako bezimienna „Organizacja*-. Sy­
stem dziesiątkowy uniemożliwia i. w razie tra­
fienia na ślady przez policję, odkrycie całości 
spisku.

Nikt go nie zdradził do końca istnienia, 
kiedy robola konspiracyjna mtą.pda w osta­
tnich latach ubiegłego wieku pracy narodowej 
w stowarzyszeniach już jawnych, łch rozwój 
zawdzięczać należy tym samymi dawnym spi­
skowcom na lawie szkolnej, którzy potem, ja­
ko ludzie dojrzali kierowali Kolami T. S. L.. 
bywali duszą każdego gniazda ..Sokoła*’, oży­
wiali każdą Czytelnię ludową w mieście czy 
Kółko rolnicze na wsi. Ci sami ludzie później  
staną w anmji ochotniczej do obrony Ojc.zyy.-nj 
przed obcą inwazją, podobrro ja.k walczyli w 
różnych legionach. Ich zaś synowie i wycho­
wankowie. to  to dzieci bohaterskie, pod nazwą. 
„Orląt.** p.i święcie m i rozsławione, co to na 
ulicach Lwowa gjieli ocli Mnie. byle ocala! je­
go polskość zagrożoną.

Gdyby nie robota narodowa członków o- 
wych tajnych organizaoyj z przed czterech dzie­
siątek łat w Malopolsce — byłoby spnb-ozpii- 
s two-galicyjskie może popadło w wygodna, a 
dla sprawy niebezpieczną drzemkę, usypiam? 
przez propagandę zgody z losem. Zasługi pod 
tym względem tamtego okolenia w znbrrze au­
striackim są bezis,przecznic znaczne i tylko nie­
znajomość tutejszych stosunków zrodziła, w 
innych dzielnicach, zwłaszcza w stolicy, słowa 
nieraz ba,wizo krzywdzące społeczeństwo mało­
polskie, jakoby przed wskrzeszeniem Rzeczy, 
pospolitej oddane brio  ono całkowicie służbie 
dla Auelrji.

Do zmiany takich fałszywych poglądów 
świetnie sie przyczyni wydana w tych dniach 
księga pamiątkowa z okazji wspomnianego 
zjazdu lwowskiego*). dest. to  bardzo cenny ma 
terjał dla przyszłego historyka, tej enoki. ale 
tymczasem jest to nader zajmująca lektura dla 
publiczności, a jednocześnie niezwykle pożąda­
na. książka dla młodzieży, która znaleśćby ją 
powinna w każdej bibliotece szkolnej.

Rektor i wydawca, pamiętnika, prof. Wac­
ław Borze niski, wraz z nieżyjącymi już dzia­

li' b. zaborze auslrjackim.

laczymi narodowymi Kriicstcm Adamem j Mi­
chałem Danielakiem, był przed laty duszą te­
go konspiracyjnego ruchu w rzeszach studenc­
kich Lwowa. Krakowa i \\sz\Mkitdi miast ma­
łopolskich. On miał żywy kontakt z wszystkic­
iu i gniazdami spisku. Nadawał sic tedy właśnie 
iujlopicj- do ujęcia wspomnień z tej ery. Z za­
dania wywiązał się bardzo dobrze, edmalowu- 
■ląc trafnie j  tln pelityi-znc i dając ubnrz życia 
ówizcsiicj młodzieży. Najciekawsze -a dane o 
kilka procesach studenckich, zwłaszcza o 2'1 
więźniach stanu w Tarnopolu w 180".

prawdziwą przyjemnością odczytuje się 
zawarte w księdze wspomnienia R >1e>l.wa 
Błażka. Marii Franko.! skioj. Zygmunta Hylo- 
bufa, -Tana K uika. Kaspra Wojnara i innych- 
które uzupełniają się wzajemnie.

/•jazd Iwow-kj i ta księga staną sic niewąt­
pliwie bodźcem do ogłoszeni" denkiem wszel­
kich mat'’rjaiów zw ą z a rn rh  z i5«ym ruchem 
nutrjotycznym w dawnej Galicji, o którym 
bliżej nic nie wie większość f \ L k i  dzisiejszej, 
ci zaś. którzy stali na czade owej organizacji, 
schodzą już coraz liczniej do grobu i należy si° 
spieszyć, by wraz z nimi w grób nie poszło, i 
to wszystko, co mieliby przeważać pokoleniom 
następnym. /

Magazyn br^n fdkryto w Turyngii.
W Michę przvlapa.no kilku tamtejszych mie­

szkańców na wynoszeniu broni i amunicji z pe­
wnego taniego magazynu broni. Zawiadomiona 
o tem policja w Halle wszczęła poszukiwania i 
odkryła dobrze zaopatrzony magazyn broni w 
domu myśliwskim należącym poprzednio do 
hrabiego Helldorfa, a obecnie do urzędu powia­
towego w Weimar w  Turyngii. W piwnicy i na 
strychu domu .adnahw.inin 20 karabinów woj­
skowych i około 700 kg. amunicji karabinowej, 
oraz kilka rozebranych k:iralv.nów maszyno­
wych. Także w stajni- zamienionej obecnie na 
garaż znaleziona jeszcze kilka karabinów, czę­
ści składowych do karabinów maszynowych i 
kilkanaście pak amunicji do karabinów maszy­
nowych. Gały ten arsenał został skonfiskowa­
ny. W związku z tem aresztowano dotąd 2 
mieszkańców Wiehc.

*) Pamiętnik tajnych organ izncyj niepodle­
głościowych na terenie byłej Galicji w latach 
od 1880 do  1897. Zebrał i ułożył prof. Wacław 
Borzemski. We Lwowie 1930.

MGnarch styczna demonstrac a 
w Gdańsku.

Chcą „powrócić do Niemiec.**.
Na terenie Wolnego M Gdańska odbył

~*ę w miejscowości Tiege.ibof z jazi Kahlbiń- 
, .pnwców przy udziale licznych delegacy.,. przy- 
1 yiych z Prus Wschodnich. W zjeżdzie tym 
wziął m. in. udział syn r>. następcy ! rm a  nie­
mieckiego książę Wilhelm pruski, a ro  w ót-n  
w rjona listów niemieckich w I-rusa Mi Oiden- 

Jburg i przywódca wschoInio-p^uskiego Bta.ń- 
helmu hr. Oelenburg, którzy przyjęć' lefiLdę 
przybyłych oddziałów Stabfheimowców. P rzy­
wódca Stahlhelmowców gdańskich, powitawszy 

Igości, a „przedewezystkłem J. K. Wysokość

I
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Wilhelma pmskifcgo’* przemówienie siVojo za­
kończył następującemi słowami: „mamy tylko 
jedno pragnienie, a mianowicie, chcemy po­
wrócić do Niemiec5'. Przywódca StaMlmlmow- 
oów wschodnio-pruskich itr. Oelenburg wystę­
pował przeciwko jakiejkolwiek polityce pjro- 
zumienia(!) Gdańska z Polską, uważając, że 
taka polityka jest dla W. M Gdańska szko­
dliwą i niebezpieczna. Wreszcie przemówił hr. 
Oldenburg oświadczając, że ma on ty i ko je­
dno pragnienie, a  mianowime. aby ter kraj stal 
się z powrotem krajem królewsko-pruskim.

Kongres kryminologiczny w Pradze.

J l a  K t c m i o c f t  ( f t w l t c i .

B. B. traci zwolenników.
W ubiegłą niedzielę odbyły "s ię  wybory 

w. dwóch miastach pomorskich: Górzno, pow. 
Brodnica i Podgórz. ] ow. Toruń. Wyniki tych 
wyborów , ą  bardzo znamienne.

Górzno. Dwie listy narodowe zyskały 9 
mandatów, lista urzędników 2 mandatów. X. P. 
R., prawica 1 mandat,  B. B., który przedtem 
posiadał 4 mandaty, obecni' zniknął zupełnie.

Podgórz. Lista narodowa 7 mandatów, 
przedtem 4. Sanacja 4 mandaty, przadte.m 'i. 
P. P. S. 4 mand.. przedtem 5. X P. R. 3 man­
daty  —  bez zmiany,-'

Komedja omyłek cenzorskich,
a skarb państwa piąci koszta.

Frzed sądem powiatowym w Grudziądzu 
odbyło się aż pięć rozpraw przeciwko „Gaze­
cie Grudziądzkiej", pismo to. jak wiadomo, 
przez długie lata bardzo gorliwie wychwalało 
p. Piłsudskiego i wysługiwało się ..sanacji". 
Od roku zeszłego jednak ..Gazeta Grudziądzka" 
przeszła, do krytyki ..sanacji"!

Sąd po l a  rdzo szczegółowej rozprawie we 
wszystkich sprawach wydal wyrok uwalniający 
od winy i karyg a koszta należy! na skarb pań­
stwa.

Żydowska rada m. w Pińsku.
W  Pińsku odbyły się nowe wybory do rady 

miejskiej, przyczem głosowało tylko 72 procent 
uprawnionych. Na, 24 mandaty do rady weszło: 
4 Polaków. 13 żydówf!) i 2 Rosjan.

Nowe psrafje w diecezji tarnawskiej.
" W  r. bież. wyświęcono w Tarnowie 31 no­

wych kapłanów. Ten znaczny przyrost liczby 
księży pozwolił ks. biskupowi Walędze na ob­
sadzenie wszystkich opróżnionych placówek 
oraz na utworzenie sześciu nowych parafij, 
a mianowicie: w Górkach. Nieezujcej. Rzędzia 
nowicaóh, Krygu, Rytrze i Woli Przemykow- 
skie.j.

IV przyszłym roku nic będzie święceń ka­
płańskich. ponieważ kurs sfudjów filozoficz­
nych i teologicznych przedłużono na lat pięć.

„Odpowiedź Treviranusowi“ .
Polska łódź podwodna.

Po żywiołowych dem onstrac ja®  przeciwko 
zamachom niemieckim na Pomorze polskie, od­
dział łódzki Związku Inwalidów wojennych 
Rzplitej Polskiej powziął uchwałę o przystą­
pieniu do zbierania w całej Polsce funduszu na 
wybudowanie lodzi podwodnej p. n. „Odpo­
wiedź Treriranusowi". W  pierwszym dniu 
zlńórki, w samej tylko Lodzi zebrano na ten 
cel przeszło lOOó zł.

12 procent dzieci —  alkoholikami.
Państwowa Szknis Higjpny w Warszawie 

przeprowadziła ostatnio badania zdrowotne 
wśród młodzieży szkolnej.

Badania wykazały między inilemi że około 
12 proc. zbadanych przez zakład dzieci używa 
6tale napojów alkoholowych.

Niebezpieczny fałszerz żydowski
ujęty po trzech latach bezkarności.

Przed 3-ma, laty w ykry to  w Ożarowie, pod 
W arszawą fabryczkę fałszywych 20-złotowyoh 
banknotów. W grupie aresztowanych fałszerzy 
zabrakło Joska Gutowicza, z Pruszkowa, gdyż 
ten w porę ukrył się i zbiegł. W roku zeszłym 
znowu wykryto fabryczkę fałszywych bankno­
tów 20-z}otowyclh u Boi. Majcherkiewicza 
w Warszawie i z dochodzenia okazało się, iż 
organizatorem tej ajery był znowu Gutowicz, 
którego tym razem pochwycono, 1’ cz w drodze 
do urzędu śledczego zdołał zbiec. Dowiedziano 
się następnie, że fałszerz umknął do Belgji. 
W Warszawie pozostał jeszcze jako  pośrednik, 
szwagier G. — Gerszon Rozensztain, którego 
czekała 1 i pół-roezna kara  więzienna. Przed 
ucieczką swoją z W arszawy Rozensztajn. wie­
dząc o ukrytych zapasach' fałszywych bankno­
tów — począł je puszczać w obieg, wreszcie 
wyjechał do Belgji, a stąd już. jako Chary 
Sztajn powędrował do Meksyku i Stanów Zje­
dnoczonych. Widocznie interesy zamorskie nie 
nowiodly się. gdyż fałszywy Sztajn wrócił do 
Belgji. skąd zniw  na zlecenie szwagra, G t o -  
wieźa. wyjechał i z transportem fałszywych 
banknotów 20-złotowych przywędrował do 
Warszawy.

Znalazłszy się w- Warszawie. R zeusztain

Międzynarodowy kongres kryminologiczny 
odbył się w osfanim tygodniu sierpnia w Pra 
uze. Był on nowym dowodem postępów polity­
ki kryminalistycznej ' !

Uczestniczący w kongresie podkreślali wie­
lokrotnie, ppinję, że

tendencją kryminalistyki nowoczesnej jest 
wywarcie wpływu na przestępcę w celu 

poprawy.
Prezes Najwyższego Sądu Czechosłowackie­

go dr. Popelka, mówił, że sędzia zwraca uwagę 
obecnie nictylko na przestępstwo, lecz także 
na osobistość przestępcy. Przedewszystkicrn 
powinniśmy przestępcę leczyć. Dlatego krymi­
nologowie zwracają się do „sądowej terapii" a 
nie do „sądowej chirurgjiif. Sędzia dąży do 
znalezienia najlepszego środka dla uzdrowień;* 
obwinionego. Ponieważ chodzi tu o chorobę 
moralną, leczenie tej choroby wymaga od leka­
rzy cierpliwości, sity woli i wiary w człowieka. 
Sędzia powinien być odpowiednio wyspecjalt 
zowany i musi posiadać wszelkie zalety. Na­
leży zreformować sąd. dobrze wynagradzać sę­
dziów' i nie zawalać ich pracą. Prezes Najwyż­
szego Sądu Czechosłowackiego uważa, że

postęp kryminologii polegać będzie na czynnej 
współpracy prasy, zakładów humanitarnych 

i społeczeństwa
W pierwszej sekcji kongresu omawiano pro­

blemy prawa karnego. Uchwalono rezolucję 
wyrażającą życzenie, aby prawo karne w' po­
szczególnych państwach było jednakowem i 
aby w ten sposób możliwą była współpraca 
wszystkich państw w walce z przestępczością.

W drugiej sekcji kongresu omawiano pro­
blemy administracji więzienniczej i wykonania, 
uchwały. Przyjęto rezolucję, w której wyrażo­

no życzenie, aby przy karaniu przestępcy zwró­
cono uwagę na zdatność fizyczną winowajcy i 
na jogo wychowanie intelektualne i moralne.

Na kongresie mówiono i o celach pojedyn­
czych. Wśród obecnych, zwłaszcza wśród 
Amerykanów było wielu p r z e c i w n i k ó w  cci po* 
jedyńczYch. Po dyskusji uznano, konieczność 
zachowania cel pojedynczych i konieczność 
izolowania więźniów na noc. (

W sekcji sądów dla nieletnich uchwalono 
rezolucję, aby sprawy nieletnich rozstrzygano 
w sądzie specjalnym i niezależnie od spraw są­
dowych dla dorosłych,

Sędziowie nieletnich powinni mieć specjalne 
w tym celu kwalifikacje.

Na kongresie mówiono wielu o zachowaniu 
się wobec przestępców zwolnionych. W rezolu­
cji mówi się o konieczności opieki nad zwolnio­
nymi, ahy jaknajprądzej nawrócić ich do życia 
normalnego.

O  do współpracy państw w problemach 
kryminalnych, uchwalono rezolucję o u two­
rzeniu międzynarodowej komisji naukowego 
badania przestępstwa za pomocą jednej j tej sa ­
mej metody. Komisja ta będzie przyłączona do 
istniejącej już międzynar. komisji prawa k a r ­
nego i więziennictwa. Każde państwo bodzie 
miało w tej komisji swego delegata.

Uchwalono wreszcie wniosek, że przyszły 
kongres odbędzie się w Berlinie za 5 lat. C.

z a ś
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Rewja z teatru  
A n a n a s “

liczył na to. że nic będzie poznany, że jego 
poprzednia afera jest j (1£ zatarta . Tymczasem 
oszust potkną! się przy puszczaniu fałszywych 
banknotów. W urzędzie śledczym poznano go. 
Rozensztain miał przy sobie 125 sztuk fałszy­
wych 20-złotówek oraz 153 doi. W mieszkaniu 
Goldfcma. gdzie się zatrzymał — znaleziono 
jeszcze 1040 sztuk fałszywych banknotów. Nie­
bezpiecznego fałszerza żydowskiego po latach 
bezkarności, osadzone za kratkami.

KONFISKATY! KONFISKATY!...

„Słowo Pomorskie" z dn. 2 Im. uległo kon­
fiskacie za ari. p. t. ..Refleksje", w którym 
omawiano ostatnie wyniki nieszczęsnego rajdu 
lotniczego Malej Enten ty  i Polski.

J a k  donoszą z Chojnic . ostaf ri num r tam­
tejszego „Dziennika Pomorskiego*' uległ konfi­
skacie za a r tykuł pt. „Znaki czasu". Redakcja 
zaznacza, że wiadomości zawarte w a r t y k u l e  
zamieszczone zostały również w daleko ostrzej­
szej formie w pismach stołecznych, które je­
dnak nie uległy konfiskacie. Tymczasową kon­
fiskatę zarządził bnrmistrz(?) Chojnic, Sobio- 
ra jeżyk".

i
OFICER MORDERCA 1 SAMOBÓJCĄ.

Onegdaj rano w Kielcach rozegrała się 
krwawa tracedja  na tle nieporozumień wspól­
nego pożycia pomiędzy por. Bolesławem Ro­
chem a Krystyną Arżewską. W czasie sprzecz­
ki por. Roch wydobył w pewnym momencie re­
wolwer i dał strzał w stronę Arżewskiej, kła­
dąc ją trupem na miejscu. W kilka chwil potem

Publiczność nie zna się na muzyce.
Pewna g az e ta , chicagowska ogłosiła ankie­

tę na temat, czy publirziność zna się na muzy­
ce i czy potrafi odróżnić dobrą muzykę od zlej. 
Wśród odpowiedzi najciekawszym było wynu­
rzenie znanego skrzypka Ja c k a  Gordona. Twior 
dzii on. że -publiczność nie jest w stanie od­
różnić dobrej muzyki cd zlej i że chodzi na 
dobre koncerty jodynie zasiMrc-st.jonowana na­
zwiskami. a sama nie umiałaby, się, poznać ua 
grze najwspanialszego wirtuoza.

Wobec zarzutów Gordon w oryginalny spo­
sób przeprowadził dowód prawdy. Oto sla.nął 
ze swym Stradh-ariusem u zbiegu jednej z Oży­
wionych ulic ni i a* ta i zaczął grać utwory, k tó ­
re mu zyskały sławę, na koncertach. Okazało 
się, żp w ciągu godziny z tysięcy mijających 
go obojętnie osób. zatrzymało się tylko 120. 
by go posłuchać. A z tych 120 ty lko 60 wet 
knęło mu w dłoń datek.

Nowe świętokradztwo w Sowietach.
Niewykryei sprawcy obrabowali kościół k a ­

tolicki w Harbinie przy ulicy Komierczcskiej 
Po wybiciu szyby w oknie, rabusie zabrali z ko 
śeinla - kilka kosztownych kielichów i różne 
przedmioty srebrne.

Przeciw p o s to w i nagie} kobiety 
na pomniku.

Podczas; niedawnych uroczystości z p/owo- 
du ewakuacji Na-drenji odsłonięto w Moguncji 
■ pomnik wolności1’ dłuta jednego z najwybit,

por. Roch*'wystrzałem z rewolweru pozbawił »Wi^ych rzeźbiarzy niemieckich. Pomnik wy. 
• , obraza naga postać kobieca w  pozycji sfedza-ł** i p zy m<Ła j .  . , *■, _ >

1 cej na wysokim postumencie, budzącą się ze

Z gospodarki sowieckiej.
W Moskwie i okolicach zarekwirowano osta 

tnio wszystkie konie właścicieli prywatnych 
oraz samochody wszystkich instytucyj. Samo­
chody te i konie mają być użyte do przewoże­
nia i sprzedaży jarzyn na ulicach miast, tu ­
dzież po wsiach. Władze wydały to zarządze­
nie celem zmniejszenia olbrzymich ogonków, 
tworzonych przez tłumy, nie mogące otrzymać 
w kooperatywach jarzyn niedowożonych do 
miast. W niektórych pnuktach Moskwy i in­
nych dużych miast ogonki oczekujących na za­
kup i żywność wstrzymywały komunikację ulicz 
ną. Według informacji ,.Rula“ . ceny żywności 
w Leningradzie i Moskwie podniosły się o 40 
do 80 procent.

Masowy lot Amerykanów do Europy.
W  tych dniach spodziewają się w Nowym 

Jorku masowego startu lotników am erykań­
skich do Europy. Z Montrealu ma wystartować 
do Londynu Errot Boyd na aparacie Bellanca 
„Columbia", na którym wystartował swego 
czasu Chamberlain i Lewin. Z Bostonu znów 
na aparacie tego samego typu do Dublina s ta r­
tuje Rus4o! Roardman. Wreszcie Arnsco do lo­
tu uaokoło świata z .pierwszym .postojem w 
Berlinie.

snu. Przeciwko temu pomnikowi podjęło gwał­
towną kamuainie duchowieństwo katolickie w 
Moguncji. W czasie nabożeństw we wszystkich 
kościołach katolickich kaznodzieje wzywają z 
ambon wiernych, aby domagali się od władz 
miejskich usunięcia pomnika jako niemoralne­
go.. Równocześnie grupa, kapłanów ogłosiła pro 
test przeciw odsłonięciu pomnika, twierdząc. 
że postać nagiei kobiety obraża uczucia katoli­
ków i ze wzęledów religijno-moralnych jest 
niedorussozalna. Dokoła sprawy pomnika to ­
czy się w prasip nadreńskiej żywa polemika.

O POMNIK WOLNOŚCI POD SAR ATOGĄ
Donoszą z Nowego Jorku, że Polonia za­

mieszkała w Schenectady i okolicznych o . i r .  
dla eh przystępuje dr> zbierania składek na fun­
dusz budowy pomnika Tadeusza Kośeiuszk' 
pod Saratoga. w miejscu, gdzie w r. 1777 ro­
zegrała się decydująca walka o wolność S ta­
nów 7,jedn.. a w  której udział brał równiPż Ko. 
ściusz-ko. przyczyniając sie do zwycięstwa a me 
rykaóskich wojsk rewolucyjnych Władze okre­
su. w którego ob*eb;ę leży tn historyczne no-, 
hoiowisko. zgodziły się wyznaczyć soecialne 
miejsce pod nomnik naszego bohatera

LOŚ NAPADA NA SAMOCHÓD.
Widownią niezwykłego napadu na samo­

chód była w tych dniach droga wiodąca z Da- 
laró do Sztokholmu. Wieczorem podążał tą 
drogą samochód z za.n;*łonemi latarniami, gdy 
nagle z przydrożnego lasu wypadł łoś i pofęż-

O bró t c z e k o w y  P. K . O., te j  n a jw ię k ­
szej In s ty tu c j i  o szczędnośc iow ej w Polsce , 
k tó ra  w  ro k u  ub ieg łym  w y k a z a ła  z a w ro tn y  
ob ró t  około  25 mil,jardów zł. (S-mio k r o tn y  
budże t całego P a ń s tw a !)  nie poprzes ta je  w y ­
łącznie na obrocie w ew n ą t rz  K ra ju ,

Na zlecenie swoich k l i jen tó w  (uczes tn i­
ków  ob ro tu  o szc z ęd n i ośc i o w ego  lub  czeko- 
v. ego) P. K. O. przekazuje zagranicę do w o l­
ne k w o ty  b ądź  to czekam i na banki zagra­
niczne do w szys tk ich  znacznie jszych  pańs tw ,  
bądź też czekam i przekazow em i na zagrani­
czne urzędy czek ow c-p ocztow e. P. K. O. 
p rzekazu je  również p ien iądze  * za pom ocą  
prze lew ów  na za g ran ic zn e  k o n ta  czekow o- 
pocztow e do A ustr ji .  Belgji , D anji .  F rancji ,  
Czechosłowacjii.  H o land ji ,  Ju g o s ła w ji ,  Ł o ­
tw y .  Niem iec. Szwecji i Szwajcar,ji.

R ów nież p rz e k a z y w a ć  m o ż n a  przez P. K. 
0 .  z za g ran ic y  do P o lsk i;  w tym  w y p a d k u  
do p isy w an e  są one bezpośrednio  na  w s k a z a ­
ne k o n ta  P. K. O. lub  też p rz e k a z y w a n e  do 
m ie jsca  zam ieszkan ia  a d re sa tó w  w  K ra ju .

P od jęc ie  się  tych  czynnośc i przez P. K. 
O. na leży  p rzy jąć  z dużem  uznan iem , g d y ż  
ma to og rom ne znaczenie  d la  ku p có w  i em i­
g ra n tó w .  k tó r z y  k o rz y s ta ją c  z us ług  P. K.
O., mają c a łk o w itą  pew ność ,  że złocenie d a ­
ne przez nich będzie zalał w ionę szybko , a 
przeliczenia ku rsow e  d o k o n an e  zos taną  
sk ru p u la tn ie .  S.

H  U1. JJL g SCT—

1 ruchu chrz.- demokratycznego.
ZJAZD W MOŚCISKACH.

W poniedziałek dnia 25 b. m. odbył się 
w sali Sokoła w Mościskach zjazd delegatów 
Oh. D. zachodniej części pow. rnościskiego, 
uzupełniający 7,jazd w Sądowej Wiszni, który  
odbył się przed dwoma tygodniami. Na zja.zd 
przybył p. pos. Stefan Bryła. W  skład prezy- 
djum zjazdu weszli p. Nutkowski. ks. Olszew­
ski i p. Podhorska. P. poseł Bryla przedstawi! 
sytuację polityczną i gospodarczą państwa 
i ustosunkowanie się Ch. D. do niej, a spe­
cjalnie rolę Ch. D. w Mnłopolsce Wschodniej, 
która polegać musi na wprowadzaniu pokoju 
i zgody w społeczeństwo polskie. Następnie 
rozwinęła się bardzo długa dyskusja, a wresz­
cie dokonarto uzupełniających wyborów do 
Rady Powiatowej Cli. D. na pow. mościoki. 
wybranej w zasadzie uprzednio w Sądowej 
Wiszni.

ZJAZD CH. D. W  SAMBORZE.
We środę dnia 27 bm. odbył się w sali 

Ch. D. w Samborze Zjazd powiatowy, na k t ó r y  

przybyło około 150 delegatów z 38 miejscowo­
ści. Na zjazd przybyli również p. pos. Stefan 
Bryła i p. radca Łukasiewicz z.e Lwowa. Za­
gaił p. prezes Siwak, poczem wybrani zostali 
do prezydjum: p. Szafran i p. Bujakowa ze
Sambora, p. Iwańczyszak z Binkowie, p. Ra­
domski z Radłowie i p. Bojko z Laki.

Pierwszy referat wygłosił p. poseł Bryła. 
Mówił o sprawach politycznych i gospodar­
czych. zwracając specjalną uwagę na rolę 
Ch. D. w Małopolsce Wschodniej,  która pole­
gać winna na łagodzeniu ; walk partyjnych 
i wprowadzaniu elementu zgody i miłości bliź­
niego w polskie społeczeństwo kresowe. Na­
stępnie przemawiał p. Łukasiewicz o ideologji 
Ch. D. i o jej zadaniach w dzisiejszej chwili. 
Po dłuższej dyskusji przystąpiono do uzupeł­
nienia Rady Powiatowej.

Członkami Rady, wybranymi dodatkowo, 
są: ks. P a tryn  z Sambora, ks. Czurik z Lano- 
wic, ks. Nycz (Wojutyeze), p. Iwańczyszak (Bi- 
skowice). p. Chomiak (Brześciany), p. Dobro­
wolski (Czyszki). p. Kołodziej (Więekowicel, 
p. Woch (Olszanik). p. Sorówka (Strzatkowi- 
ce). p. Radomski (Radiowiec), p. Łopnsiewicz 
(Uherce), p. Biliński (Kotowanie). n. Bojko 
(Łąka), p. Kurnafel (Wolica Polska), p. Micha­
łowicz (Dorożów). p. Wowryn (Sadkowice!.

Zjazd uchwalił votum zaufania p. posłowi 
Bryle, niezależnie zaś od tego szereg rezolucyj, 
dotyczących stanu rękodzielniczego.

K um o r. i
JAK ZLIKWIDOWAĆ KRYZYS 

GOSPODARCZY?
— Kupić sanatorów za tyle De są warci, 

a sprzedać za tyle ile kosztują. ,, (ABC.)

nem i rogami uderzył tak mocno w samach 
że zdruzgota) chłodnicę. Ale nierozważny 
przecenił swą silę. samochód bowiem tak 
poranił, że trzeba było dobić zapalczywego j 
pastnlka.



„GŁOS' NARODU" z dnia. 5-go września 1931

Rola gw azd w „Pcństwie ŚrodkaL A S
(Z CYKLU: „SZLAKIEM BITEW“)
Tchnie wszystko słodką ciszą,
Borówek lśnią rueiny,
Paprocie się kołyszą,
Kraśnieią jarzębiny.

I pieśń pradawną jodły 
Wśpiewują w duszę choią;
Ścieżyny mię tu wiodły,
Uciekam tu przed zmorą.

W  leciutkich mgieł potopie 
Gra poszum u roczysty .. .
Wtem —  oitop —  a w okopie —
Och! — czapka 'egjonisty.

Pomięta furażerka 
Z plamą przyschniętą, ciem ną.. .
Z za pni znow widmo zerka,
Uciekam nadaremno.

ANNA ZAHORSKA.
0  iłĵ b 9SBBBBSB b *

Szymanowskiego ,.veni Creator".
Znal:omity twórca „Sta,bat Mi*ta" skompo­

nował ostatnio mtrzykę ao tekstu słynnego po­
ematu Wyspiańskiego „ Zstąip gołębico, twór- 
ozy ducb...“ .

Utwór napisany jest n a  chór, orkiestrę i or­
gany Auitor przeznaczył go n a  inaugurację 
zreorganizowanego Konsenwator.nim warszaw­
skiego, które, jak  wiadomo, obejmuje obecnie 
Akadeanję Muzyczną, Wyższą Szkołę średnią i 
nauczycielskie seminarjum muzyki.

Złote gooy Chóru Polskiego
w Nowym Jorku.

Z Nowego Jo rku  donoszą, że w  dniu 12 
pn.zaz'amiKa b. r. tamtejsze zrzeszenie śpiewa­
ków 0Harmonja“ obthudzió będzie 50-leci o swe. 
go istnienia. Harmonja m a piękną kartę  w hi­
storii wychodżtwa tpolskiego w  Ameryce: od- 

się wielką ofiarnością na  cele narodo­
we. Jest to  zarazem najzamożniejsze, polskie 
towarzystwo śpiewacze w! Stanach Zjednoczo­
nych, a jego doroczne koncerty cieszą się wiel­
k ą  popukam ością.

OPFRA W K ATOWICACH NADAL 
CZYNNA.

Siprawa opery katowickiej została ostatecz­
nie tak załatwiona, że dyrakc.ia teatru względ­
nie towarzystw o przyjaciół tea tru  zobow iązało 
*ri«s wobec przedstawicieli ZASPU. do prowadzę 
nia nadal opery i dramatu wprowadzając poza 
lem  dziat operetki.

Kierownikiem onery bodzie w' bieżącym se- 
zoire p. Leszczyński z Poznania., mży serom o 
Stępniowski, kierownikiem dramatu  p. Szpakie- 
wicz, a operetki p. Ddmosłowski Dyrektorem 
teatru  jes t  p. Sobański.

ZGON ZASŁUŻONEGO MUZYKA.
W  Warszawce zmarł w  7(Mym roku życia

i. p. Feliks Konopaoek, muzyik-knmpozylor i 
pedagog, k tóry  był uczniem Zygmunta No­
skowskiego, oraz inicjator c m . szkoły muzycz­
nej im. Ch inina fi. p. Konopa,sok zorganizował 
też chóry dzielnicowe m. Warsza.wy, szerząc 
kulturę muzyczną między .rzemieślnikmmi i ro ­
botnikami. Jako  .człowiek pracy cieszy] się pow 
•zechnem uznaniem i szacunkiem. R. i- P

KRÓL „PIOSENKI NEAPOLITAŃSKIE J".
Prasa  neapolitn iska. z okazji św bja  pieśni 

neapolitańskich. t. zw. „Fest.a di Piodigrolta", 
przypomina że w Neapolu żyje prawi'1 zapom­
niany człowiek, którego słusznie nazwaćby 
można „królem piosenki nc.ipolitańskirj". Jest 
to  Józef de Gregorie, kompozytor, który od

Niekażdy wie/ że astronomja chińska jest 
uictylko s tarsza od europejskiej,  ale starością 
swą prześciga ealą europejską kulturę. PtJflfciw 
wzbudzać musi fakt, że już w roku 2700 przed 
Chrystusem za pa-nowuunia Chunng-Ti dane 
podwaliny pod system kalendarzowy, który  
jeszcze do dziśdnia prawie w Chinach obowią­
zuje. Już

w roku 1115 przed Chrystusem zanotowano 
tam pierwcze zaćmienie słońca.

J a k  bardzo interesowano się siońcem i księ­
życem w Chinach, wynika z tego, iż w darem  
chińskicm piśmie pojawia się sierp księżyca 
i ta rcza  słońca w niezliczonych warjaejach.

Wszystkich tych spostrzeżeń na szlaku nie­
bios nie zużytkowali Chińczycy jedynie w ce­
lach zabobonu, lecz umieli wyciągnąć z tych 
z jaw isk . bardzo praktyczne wnioski i poucze­
nia. Przedewszyatkicm oparli, jak już wspomi­
naliśmy, sw-ój

system kalendarzowy na obiegu księżyca 
dookoła ziemi.

Każdy chiński miesiąc zaczynał sic nowiem 
i trw-ał 29 lub 30 dni, ta k . 'ż e  rok chiński ma­
jąc dwanaście miesięcy, lie'zj'ć 854 lub 85$ dni. 
Od czasu do czasu, celem uzupełnił nia braku­
jących dni w obiegu ^ziemi dookoła słońca, 
wstawiano dodatkowy trzynasty  miesiąc.

Gtówne obserwatorjum astronomiczne w P e­
kinie odgrywało podobną role, jak  u nas 

Pim“ (Polski Ins ty tu t  Meteorologiczny)*' t. j. 
ustalało pogodę, przepowiadało k ie d y ś  będzie 
korzystny czas na zasiew ryżu i żyta. kiedy 
dogodna pora n a  żniwa ilG. Wszyscy chłopi 
w rozległych Chinach kierowali się wskazów-
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kam i pekińskiemu i dziś jeszcze, wierzą niezłom­
nie w dokładność tych przepowiedni. Także

dużo przesądów i zabobonów' powstało
na tle obserwacji gwiazd,

Wierzono w kosmiczne duchy, przed ktoremi 
trzeba siei było bronić rozmaitemi sposobami. 
F igury lwów i psów, ustawione u wejścia do­
mów, jakoteż zdobienie dachów djabel kiemi 
postaciami trzymało złe Juchy w przyzwoitej 
odległości. Dziewczęta i chłopców ubierano je­
dynie w tym celu. aby ich uchronić od złych 
wpływów. Również ważną role w życiu Chiń­

czyków  odgrywała

nauka o mierzeniu czasu.
Mimo swej wysokiej kultury nie doszli 

Chińczycy do umiejętności skonstruowania ze­
garów mechanicznych, posługiwano się nato­
miast zfig-ftfSiitii slonecznenii, wodneiui i ognio- 
wemi. Zegliry słoneczne i wodno były zasad­
niczo podobne do zegarów europejskich ze 
średniowiecza, zegary ogniowo oudtrwano w tpn 
sposób, że łatwopalne drewniaip patyki ozna­
czano kreską w odstępach godzinnych i palo­
no je.

Wszy.-tkie te. niedoskonale w bieżący cli 
czasach środki mierzenia czasu, nie wystarcza­
ją obecnie postępowemu C h i ń c z y k o w i ,  który 
spiesząc na poeiąg nie może się kierować pia­
niem kogutów1. ,czv też rozmaitego rodzaju na- 
turalnemi ..zegarami". M raz z postępem prze­
nika do Chin coraz bardziej kultura Zachodu 
i jego wynalazki, przyjmowane tam zrazu 
nieufnie, lecz później z całą świadomością ich 
użyteczności

,tr. .134.
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Kusoeiński i Luckhaus bij? rekordy.
Wyniki mec-u z lekkoatletami Japotiji.

We wtorek odbyły się na nowej bieżni Po­
lonii w Warszawie zawody lekkoatletyczne 
z udziałem repieze.itacji japońskich powraca­
jącej z Igrzysk Aka.Aimic.kich w Darmsztadcie. 
Pobito dwa rekordy polskie

Wyniki zawodów przedstawiają się nast,: 
bieg 10 km. Kusoeiński bije rekord polski 
w czasie 31:39.8. Skok w z wyż: Kimura (JapC- 
11,3) 185 cm., 2) OĆ„ (J.) 180 cm.. polsCy zawo­
dnicy: Meyro, Twanowski i Luckfcaus po 170 
cm. ,

Rzut kulą: 1) Heljasz 12.90 m. (poza kon­
kursem 13.40 m.), drugi Baran 12.(54 m., trzeci 
Yoshizawa ,J.) 12.37 m.

Bieg 100 m.: Sikoiski (Stadjon Król. Ruta) 
11 isjjL. drugi Trojanowski U l l . l  sek. trzeci 
Nnkadjima (J. )  11.1 sek.

Skok o tyćzce: 1) Nishida (J.) 3S0 cin.. dr u- 
gi Oda (J.) 370 cm., trzeci Adamczak (P.) 358 
kip.

Oszczep: 1) Stiniuyoahi ;,T.) 64 31 m., najle­
pszy wynik zawodów', drugo Luckhaus 58.05 m., 
rekord polski, trzeci Oto (,T.). .'-kok w dal: l) 
Yoshinie M.) 090 cm., drugi O la  ( J . |  673 cm., 
łizeci Sobieraj (AZS. l\ar.*zawa> 643 cm,

Bieg 160 m.: 1) Nishi (J.) 53.9 sok.. drugi 
Mueiler (AZS.  Wai •zawa).

Rzut ilyskicm: t) Baran JO '7 ni., drugi Hu 
l.ias^' 40.44 m. Bieg 110 m. z plotkami: 1) Fujila  
(.11 16 sęk., drugi Oda fJJ 16 sek.. trzeci Jo- 
*Mln-a (J. )  i czwarty Twardowski (Orz,el War­
szawa 1.

TLOCZYSiSKl - MISTRZEM POLSKI.
We wtorek ponol. odbyło się dokończenie fi­

nał w oj gry pojeń. oanOw o tenisowe mistrz. Pól­
ek pomiędzy M. Stolarowem : Tłoczyńskint. 
przerwanej z powodu de-zczu przy stanie 5:7, 

0:6 i 7:6 w czwartym secie cliii Tłoczyn- 
-i iego. Zupełnie niespodziewanie Tłoczy/taki 
grał doskonale, zwyciężył w czwartym secie 
8 6 i wygrał piąty set 6:4, zdobywając tern
saronn tytuł mistrza.

Gru po‘dw'ójna panów prz; niońa w finale 
zwycięstwo braci Stnlarowycli nad W armiń­
skim. Marczewskim po wvrówlna.n»i walce O-o, 
1:6, 4:6. 6:3. 6:0.

4 GRUPY MISTRZÓW KL. A. 
walczą o wejście do Ligi.

W ubiegłą niedziele. jak dono-iliśmy. r£p 
poczęły sic rozgrywki międzyokresowe <-> mi 
strzostwo Polski kl. A. i o wejście do Ligi na
■miejsce ostatniej w taholi drużyny.

Wszystkie okręci podzielono zostały r.m * 
łfru-py. W pierwszej grają: mhti zowie kl. A
Lodzi (WKS.). Poznaniu LfgjaL Pomorza 
ĆPolnipa bydgoska') i W arszawy (Skra).

W drugiej griu/r* wałcza mistrz Ligi ślą­
skiej ('Amatorski KS.1. mistrz Krakowa i Kwlc 
■ ie-zeze nie wy-lonienSJj

W trzeciej grupie spotkają sie; misfv* W il­
na Makkahil. mistrz ('Irodna i Brześcia Ć82 i>pj.

Wreszcie w crwarlej grupie znajduje sio 
tylko mistrz Lwowa (Lechja) i mi«trz T/rbliną 
fUnjab

NURMT NA STARr.lE W V’ \R  SZA WIT.
Warszawianka zakontraktowała na dwa 

wvstopy w Warszaw-tę najznakomitszego długo- 
dv : fńnsowca świata Paayo Nurmiego (Fini.m- 
d,jaV Niirini przy.jf-ż lżą do Warszawy 6 i 7 
września h. r. i zmierzy, sic na bieżni \7S. 
w' parku im. Paderewskiego z PetkicwuoV.Sit<
; Kusociń-kim na dystansie 2 mil ang. (3218 
m.) i 5000 m. »

PETKIEWłCZ ZAPROSZONY DO BERLINA.
Petkicwicz o trz tm al za-pf.orżenię na wmlkia 

międzynarodowe zawody w Berlinie, organizo­
wane przez SC. Chariolteuliurg w dniu 21 wrze­
śnia.

roku 1890 stworzył kilkaset pibsenck i wy­
kształcił setki śpiewaczek ncapolitauskich. —  
Obecnie de Gregorie już nic nie tworzy od 
ośmiu lat.  a  ty lko  wspomina dawno piękne 
czasy, w których piosenki przezeń kompono­
wane obiegały całe Wiochy i były na ustach 
wszystkich.

SAKSOFON NIEPOPULARNY WE FRANCJI.
Jedno  z francuskich czasopism radjowych 

ogłosiło konkurs z nagrodami, w którym za­
pytyw ano uczestników jaki instrument mu­
zyczny jest ich ulubionym.

Mnóstwo najróżnorodniejszych instrumentów 
za,produkowało kolejno pewną melodję przed 
mikrofonem, poczcm sluehaezi wydali swój 
sąd. Okazało się, żc większość słiicbających 
wypowiedziała się za akordeonem (ręczną har- 
monją), na  drugicm miejscu postawiono skrsyp 
ce, a  na  trzociem —  wiolonczelę. Wbrew ocze- 
kiwmiom saksofon o t’-zymat bardzo małą ilość 
głosów.

Zjawiska na wrze*n owem niebie.
Astronomiczna jesień zaczyna się w r. b. 

ściśle dnia 23 bm.. o godz. 19 minuj 36. Już 
w początku wrzóśnia niebo wieczorne nabiera 
ccciii konstelacyj jesieanych. O/.doła firmamen 
tu letniego, błyszczący Arkf.ur, ginie pod hory- 
zlntom zachodnim. W pobliżu zenitu whlnie.jc 
gwiazdozbiór Lutni z jasną Wcgą. oraz b łysko­
tliwy Łabędź, jedna z najpiękniej-zyeh konst' 
lacji.

Na wschodzie widnieją już po zapadnięciu 
zmroku PersoiiRZ, Andromeda j Logaz. oraz 
Plejady, w których golem okiem można odró­
żnić gromadkę 7 skupionych gwiazd.

Z planet widać jesz.cze wiećzorami hlizko 
południowo-zarhoftniego horyzontu Saturna, 
k tóry  zachodzi okeenie w 4 godz. po słońcu. 
Przed północą pojawia się na wschodzie Mars

i świeci- aż do świtu. Jowisz wschodzi wr ozo­
rami coraz wcześniej i świeci jasno-bialawcm 
światłem. I)n. 27 bm. przypada dość rzadkie 
zbliżeni;- tych planet, które znajuą się w po- 
zornem sąsiedztwie w odległości nie większej, 
niż tarcza księżyca; ła two będzie .odróżnić wie­
lokrotnie jaśniejszego, jasno-niebięskawego J o ­
wisza od czerwonawo przyświecającego Marsa.

Do ohserwacyj najdogodniejsza- będzie II 
połowa miesiąca, ze względu na brak światła 
księżycowego. Wkoneu miesiąca wynurzy sic 
z promieni słonecznych niewidzialna golem 
okiem, a  świeżo odkryta planeta Pluton.

 :0 : --
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Najlepsza pływaczka wszystkich czasów.
Hp!en Madison, 17-lctnia pływaczka amery­

kańska, zóumiewa swą wszechstronnością 
i w zupełności zasługuje na nazwę ,,najlepsze-,j 
pływaczki wszystkich czasów’*. Nawet John 
Woissnuiellcr i Arne Borg nic posiadali nigdy 
takioj supremacji na wazystkicii dystansach, 
jak ta rriala dziewczynka.

W roku bieżącym Madison ustanowiła 11 
nowych rekordów światowych w pływaniu 
i tylko jesżcze pięciu dystansów brakuje jej 
do zapełnienia Caloj tabeli najlep-zych w yczy­
nów między 100 yardami a 1COO m. T>o poko­
nania pozostały jeszcze czasy na następuj#wreii 
dystansach; 500 yardów, 500 ni., 100 - yardów, 
1000 m. i 1500 m.

1'stniejr uz.asadnionn nadzieja, że w najbliż- 
sz ni czasie Madison będzie niepodzielnie pano­
wała na tabeli rekordowej, bowiem cztery % po- 
śtćd tych pięciu dystansów leżą wśród jej re­
kordów. obejmujących dysbins nd 100 m. do 
mili ańgirhkicj (1609 m.).

 o------

ffeiiiieckie charaktery.
I M ona TrOM'';inusa, o ile była fii! zręcz­

nym pociągnięciem na terenie polityki między- 
narodowej, o tyle była okazja, do świetm-j ltui- 
nifestacji faktu, i ż  Yb-mcy są tgf;minie .jedno­
lici, gdy  chodzi o „Drang nsch ( ) s t i n “ . >V spo­
łeczeństwie n a . t  m dość chętnie powtarza się 
opinję o osłabieniu te.,go jednolitego Boni u an ­
typolskiego prze z komunizm, ale są, to nie­
bezpieczne i usypiaj teo narkotyki i poiwier- 
dzającc prawdę słów: „Milo snami uciec z ży­
cia!"

P rzy  -dysku -juch pr-Utycznycli •/.« ykle zapo­
mina. się o jednej sile dziMyjszych Niemiec, 
sile przygotowującej nowe pokolenie, tj. o szko­
le. Tu front j«efc ogromnie ierlioćiiy. Obok pięk­
nego terminu „Geopolitik". k tóry nakazuj 
w pronadzać  do podręezników u.,lępy o i.1'- 
nieczńości odzyskania Pomorza i ś l ą s k a ,  ma 
my terminy „Deutsciituin" i „DeiiUehkuud.a". 
W specjałnem <-/,asopiśinif» ..Zeitschriit fur 
De-utsch kumie" ol>ok różnyeii ogólniejszy eh nr* 
tykulów znajdziemy rozprawkę o koniec/nośni 
v. prowadzenia do ezytanek ustępów o „Weich- 
<*oltSTKfk Oczv wiście chodzi tn o 1'omorze; 
myśl krzyżacką pielęgnowana la  troskliwie-;

zasługi Zakonu wyolłn-z} mionó i zgłoszono tu 
nawet prawa do krajobrazu dolnej 'Wisły.

Nie są to wcale sporadyczne objawy; całe 
w \ chowanie niemieckio nastawiono bardzo sil­
nie na tor nacjonalistyczny. Podobnie jak  do 
mocno reklamowanej, a bardzo niemieckiej 
i typowo protestanckiej powieści Frenssena 
..Binga. Boży" wtargnęła, w tomie drugim en- 
łym strumieniem polityka, podobnie u wielu 
renoinuwaiHeh pisarzy pedagogicznych znaj­
dziemy silną tendencję naejonalisfycz.ną. nie­
raz wybitnie ‘-/,<>wiuistyczna. Rledeni na.szym 
bywa. że korzysta jąc z nich, zwracamy prawie 
wyłączną uwagę na psychologiczne, pedago­
giczne. czy dydaktyczne poglądy jakiegoś 
Sprangera czy Gandiga, czy Ke.rsihtfOTlcinera, 
a 1 ymćzasem przeocz.amy rdzeń ich przekonań 
aiher denlschc-s Weseu". Rrzeoczamy to. że 

wszystkie icii nieraz hardz-o słuszne poglądy. 
żc tak  powiemy na. teehrukr nauczania czy 
wychowania, mają być iut usługach silnego 
lu-zckonania o potężnej misji dziejowej Nie­
miec, że mają wzmocnić szczególne niemieckie 
cnoty, wykorzenić ich rzekomą, miękkość 
i ustępliwość.

Gaudig w swej popularnej książce „Die 
Schnie im Dienstc der werdenden Persiinlich- 
k ' i * ! narzeka na to, żc Niemcy zanadto ssą-

przyzwyczajeni do „ponadeza: owego" my śle 
nia. wytyka, im idcologizm i poilkreśla koniecz­
ność wielkich ambicyj (Willo der Hohercnent- 
wickelung). W wyższej formie życia, klórą na­
ród niemieeki sobie wprost jest wdiiicn, ma być 
on hardziej jednolity, bardziej świadomy sie 
bie j bardziej niemiecki —  „und \ie.les andere.s 
sc.in muss" —  dodaje jesz.cze ostrożny autor.

Spranger znany z& swej ..ITychologio des 
J i igendahers"  poświęci! osobną, książkę skre­
śleniu nowego ideału, który nul przeświecać 
narodowi niemieckiemu. Wysiarez.y wspom­
nieć. że poglądy F. W. Foerstf-ra trak tu je  pro­
fesor berliński •/, Inkkjm uśmiecliem pobiażania. 
gdyż orjenf.ujp sio wybitnie w duchu ..des 
pęutseh lum s",  którego jest, wybitnym prze­
wodnikiem. Ważne, z jego współudziałem w y­
daw ane czasopismo „T>io F,rzieluing“ poświęca 
między iunemi baczną, uwagę sprawie ideału 
wwchowawcz.ego u sąsiadów. Bardzo charak te­
rystycznym pod tym względem i wiele mówią­
cym jest. a r tykuł Ottona, Vóh-.kcra; Da« Bil 
duiigsideal in Frankreićh („Die Erziehung"

' 1929, I.).
I Fakt imi podobnemi możnahy wypełnić całą 

książkę, a  w tedy  stanęłoby jisn o  przed nasze-
! mi oczyma, jakiemi ideałami przejęte jest, szkol- 

lictwo niemicokie i jakie formy życiowe przy­

bierają te ostreżne wypowiedzenia kierowników 
dzisiejszego wychowania u intszogo -ąsiada.

Alo ni' trz.eba zapominać, żc właśnie silą 
nacjonalistycznej iih-ologji tkwi nie w nega­
tywnym stosunku do innych, ale w ogromnie 
wszechstrunii«m wyzyskaniu wartoh-i w ła­
snych Np. Gandig moc u o poilkrosia koniecz­
ność wyrobienia, polężnej. świadomej swych ce­
lów woli, gdyż przyszłość będz.ic wymagała 
w i -1,kiego wydatku siły.
’ Podnosząc eliarakterystyczny w ninnicekirj 

pedagogice kierunek ku .,>iło“ c hc ę  zwrócić 
uwago na jeden drobny szez.eę-ól wielkiego 
pluń u wychowawczego. W Francji są, w ydaw ­
nictwa w rodzaju „l.es grandes hommes de 
Franco", nie wiem jednak czy jest, coś w ro ­
dzaju tomików szkolnych Qticl]c X Meyera 
. Deutsche Charaktere". Stanowią one część 
wydawnict-wa „l)eut,schoi Hort", a pomyślano 
są właśnn jako „ n i e m c o z n a w c z a  lek 
tura dla uczniów szkół n a j w y ż s z y c h  
klas gimnazjum. Ten Piutareli szkolny jest 
bardzo tani.  gdvż dwuarknszowy zeszyt in 4° 
z ilustracjami kosztuje 40 fen. (w oprawi*: k a r ­
tonowej) i sądząc z ilości tonus-ow musi być 
dość pokupny.
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Kraków, dnia 4-gO września 1930.
C z w a r t e k  4: ów. Rozalji.
P i ą t e k  5: św. Wawrzyńca.
P i ą t e k  5: wschód słońca o godz. 5.19, 

zachód o 18.37.

Mianowania w Kuratorium krakowskiem
P. Ziemnowicz   wicekuratorem.

W miejsce Dr. Frzyjemskiego przeniesione­
go w stan spoczynku — naczelnikiem wydziału 
prezydjalnego Kuratorjum okr. szkolnego 
w Krakowie został mianowany p. Ziemnowicz. 
Nadto minister oświaty zamianował: Dr. Emi­
la podkówkę, naczelnika wydziału w Kura­
torjum szkolnem w Krakowie w VI st. sk, na­
czelnikiem wydziału w V. st. sl.; niż. YU.uly- 
siawa W itkowskiego, kontraktowego w izytato­
ra szkół, okręgowym wizytatorem szkół w V. 
st. st.; Stanisława Trzebińskiego, referendarzem 
VII, st. st. radcą Kuratorjum krakowskiego 
w VI st. sk; Marję ChrapiAską i .Jadwigą Kor­
czyńską asesorów VIII st. sk asesorami w VII
st. służbowym.

Teatr Słowackiego na najbliższe dni.
Po raz trzeci ukaże sir; dzisiaj wyborna ko- 

mcdja w ęgierska ' ..Niebieski Lis11, która z pp. 
Jaroszewską i Jednowskim w głównych rolach 
bawi serdecznie słuchaczy. Ju tro  rozpoczynają 
się w teatrze przedstawienia popularne, po ce­
nach zniżonych. Na pierwsze z nich dane bę­
dzie arcydzieło Słowackiego „Kordjan". Rów­
nież w niedzielę rozpoczynają się przedstawie­
nia popołudniowe, które zawsze ściągają licz­
nych widzów z okolicy Krakowa. Na niedziel­
ne wybrano ulubioną komedję Fodora „Mysz 
kościelna", która w zeszłym sezonie zdobyła 
rekordową cyfrę powtórzeń. IV sobotę wchodzi 
na- repertuar pierwsza nowość, tego sezonu, pa­
ryska komedja Anuonta i Gerbidona „Napoleon 
ondulacji". Tytułową postać mistrza ondulacji 
damskiej odtworzy p. Pabisiak. W jednej 
z głównych ról kobiecych zaprezentuje się pu­
bliczności krakowskiej pozyskana na sezon 
bieżący z teatrów poznańskich wyborna ar tyst­
k a  p, B. Ludwiżanka. Bo raz pierwszy wystąpi 
również stawiająca pierwsze kroki na scenie p. 
I. Leszczyńska, córka znakomitego artysty  J e ­
rzego Leszczyńskiego. W innych rolach kobie­
cych pp.: Bednarska, Kiońskn, Kostecka. W a­
lewska, Zalewska. Żmijewska. W mę-kieb pp.: 
Kaczmarski,  K* *~J«»wski, Pawłowski, Turski, 
Ut.nik.

Wycieczka pracown kow tram#ra owych
Z inicjatywy dyrektora miejskiej kolei ele­

ktrycznej p. Bolaczka-Korneckiego wyjechało 
na Międzynarodową Wystawę Komunikacyjną 
w poznaniu około 30 pracowników tramwaju. 
Pracownicy zwiedzili szczegółowo całą wy­
stawę. a z prawdziwą, przyjemnością oglądali 
w dziale komunikacji tramwajowej eksponaty 
Miejskiej Kolei Elektr. w Krakowi'.  Dyrekcja 
wystawiła w Poznaniu jeden wóz tramwajowy 
Nr 68 i wóz autobusowy, oraz szereg tablic 
statystycznych, ilustrujących rozwój krakow ­
skiego tramwaju. Wysławione przedmioty bu­
dziły duże zainteresowanie zwiedzających, 
zwłaszcza delegatów zagranicznych. Ekspona­
ty krakowskiego tramwaju uzyskały na W y­
stawie zloty medal.

W dniu 17 sierpnia urządziła dyrekcja wy­
cieczkę pracowników tramwajowych do Zako­
panego, gdzie zwiedzono Morskie Oko, Czarny 
Staw, Dolinę Kościeliską itd. Wycieczka od­
byta się autobusami M. K. E. W powrotnej 
drodze towarzyszył wycieczce dyrektor p. Pt>- 
laczck-Korneeki z małżonką, co pracownicy 
przyjęli z wielkimi zaduwedeniem. Dodać na­
leży. żó koszta obu wycieczek pokryła, dyrek­
cja. flając tein dowód zrozumienia kultu rai 
nyeli potrzeb pracowników.

Frontem do morza i zachodnich granic!
Wobec ciągłych wystąpień oficjalnych czyn­

ników niemieckich przeciw nienaruszalności 
naszych granic, nadeszła chwila, kiedy wypo­
wiedzieć się musi cały Naród polski. Gdy cho­
dzi o granice Państwa, milkną waśni partyjne 
i różnice poglądów, tworzymy jeden, zgodny 
i niezwyciężony front. Wzywamy społeczeństwo 
ziemi krakowskiej i ziemi kieleckiej, by w cią­

gu najbliższych dwu tygodni zamanifestowało 
gotowość obrony zagrożonych granic. Dopóki 
nie ustaną niemieckie prowokacje, hasłem ca­
łego społeczeństwa będzie: frontem do morza 
i zachodnich grailic.

Okręg Małopolski Związku Obrony 
Kresów Zachodnich.

W obronie czci ś. p. Feldmana.
Przed dwoma tygodniami toczyła się w są­

dzie krakowskim rozpruwa przeciw Dr. Stani­
sławowi Michalskiemu. redaktorowi Encrklo- 
pedji ..Ultima Tlmle“, oskarżonemu o obrazę 
czci. Dr. Michalski napisał w tej Eneykloipedji 
o znanym krytyku literackim ś. p. Wilhelmie 
Feldmanie, że jest, ..żydowsko-polskim publi­
cystą1’ i zarzucał mu. że ...podczas wojny stał 
na usługach Niemiec11-. Oskarżenie przeciw Dr. 
Michalskiemu wytoczyli, wdowa po ś. p. Feld­
manie i jego syn, docent Uniw. Jag. Rozprawa 
w dniu 23 sierpnia b. r. została odroczona do 
wczoraj, ty którym to dniu zeznawali jako 
świadkowie: prof. Uniw. lag. Dr. Kot i red. 
Srokowski. Stwierdzili oni, że ś- p. Feldman 
reprezentował ideę wyzwolenia Narodu polskie­
go i w tym duchu działał.

Następnie przewodniczący przystąpił do od­
czytania aktów i pism odnoszących się do dzia 
ialności zmarłego krytyka, poczem zamknął po 
stępowanie dowodowe udzielając głosu zastęp­

cy oskarżycieli prywatnych atiw. Dr. Gert,laro­
wi. Obstawał on przy oskarżeniu rodziny s. p. 
Feldmana i domagał się ukarania Dr. Michal­
skiego. Fo naradzie przewodniczący trybunału 
ogłosił wyrok, zasądzający oskarżonego na 1 
i pól miesiąca aresztu % zamianą na grzywnę 
w wysokości 450 zł. i ponoszenie kosztów po­
stępowania sądowego.

Zasądzenie nastąpiło za zarzut podniesiony 
przez Dr. Michalskiego w Encyklopedii, jakoby 
ś. p. Feldman podczas wojny stal na usługach 
Niemiec, natomiast trybunał u'vołnił oskarżo­
nego za nazwanie ś. p. Feldmana „żydowsko- 
polskim publicystą i to publicystą w dobrem, 
ale jeszcze więcej w ziem znaczeniu w pracach 
krytyczno-literackich1’.

Trybunał stanął na .stanowisku, że jest to 
krytyka dopuszczalna.

Rozprawie przewodniczył sędzia Pelc/.nr. 
wotowali s. s. o.: Pilarski i Czuchajowski.

Dalsza budowa szpitala Kasy Chorych.
Z końcem przyszłego roku szpital zostanie oddany do użytku członków Kasy.

lłoboty około budowy szpitala krakowskiej 
Kasy Chorych na Prądniku Białym są prowa­
dzone w dalszym ciągu. Prof. raź. Wacław 
Krzyżanowski dokonał w pierwotnym planie 
.budowlanym szeregu gruntownych przeobra­
żeń, w , ścisiem porozumieniu z profesorami 
Uniw. Jag., przyszłymi kierownikami oddzia­
łów szpitalnych. Chodzi bowiem o to, aby wa­
runki budowlane. gmachu szpitalnego jak naj­
lepiej odpowiadały potrzebom klinicznym. Dzię. 
ki wprowadzeniu zmian architektonicznych w 
'planie budowlanym, szpital zyska 50 miejsc

więcej dla chorych, tak, że ogólna liczba łóżek 
szpitalnych wyniesie 350. Również zyska szpi­
tal Kasy Choiych nowe oddziały iak: neurolo­
giczny, laryngologiczny i pedjatryczny, poza 
oddziałami: internistycznym, chirurgicznym, gi­
nekologicznym i t. p. Szpital zostanie urządzo­
ny i wyposażony według wymogów nowocze­
snej medycyny. Całkowite koszta budowy wy­
niosą 3 miljony zł., a urządzenia około 2 miljo- 
ny. Najprawdopodobniej szpital zostanie odda­
ny do użytku członków Kasy Chorych z koń­
cem przyszłego roku.

Wyższy Naukowy Kurs Spółdzielczy
przy Wydziale Rolniczym Uniwersytetu Jagiellońskiego,

Magistrat stoi. Król. m. Krakowa 
L. B. a. 5098/30.

Kraków, dnia 26 sierpnia 1930.

Ogłoszenie licytacji.
celem oddania w przedsiębiorstwo wykonania 
robót:

aj przy budowie klozetów i wewnętrznych 
adaptacji w szkole XXXVI (męskiej) im. Ks. 
Piotra Skargi;

b) pizy budowie klozetów w szkole XXXVII 
(żeńskiej) im, św. Józefa;

obie szkoły położone przy ulicy Mazowiec­
kiej 1. 61 w Krakowie, Magistrat rozpisuje ni- 
r.iejizerr. licytację ofertową, zastrzegając je­
dnak swobodny wybór oferty, wedle własnego 
uznania, bez względu na wysokość oferowanej 
kwoty, względnie nif zatwierdzenie żadnej 
z wniesionych ofert.

Plany, warunki ogólne i szczegółowe prze­
glądać można w Budownictwie miejskiem 
Oddz. A. Konserwacja budynków miejskich' 
II p. drzwi Nr. 17 w godzinach od 12—2 w po­
łudnie począwszy od dnia 1 IX 1930. gdzie 
również można otrzymać formularze ofertowe 
i wszelkie potrzebne wyjaśnienia.

Oferty należycie ostemplowane, zaopa trzo  
r.e kwitem na złożone w Kasie miejskiej wa- 
djum w wysokości o proc. od sumy oferowa­
ni j należy złożyć w temże biurze na przepisa­
n y c h  formularzach do dnia 15 września 1930 
roku godzina 12-ta w południe, poczem nastą­
pi otwarcie ofert, w Pali posiedzeń Magistratu.

Of:' r tv  później wniesione, względnie niezao- 
p&trzone kwitem na złożone wadjum lub spo­
rządzone nie wedle wzóru. uwzględnione nie 
bedn.

W celu naukowego, systematycznego kształ 
cenią pracowników znaczniejszych s tow arzy­
szeń, związków i instytueyj spółdzielczych, 
oraz w c fil u popierania naukowego studjum 
ruchu spółdzielczego utworzono w roku 192t 
na, podstawie odrębnego Statu tu , Stały  Pań- 
ttw owy Roczny Wyższy Naukowy Kurs Spół-

szkolę zawodową, (równorzędną z 0 klasą gim­
nazjum), albo praktyczni spółdzielcy za zezwo­
leniem Dyrekcji Kursu.

Na kurs może być przyjętych najwyżej 80 
kandydatów. Todania z wiarygodnymi odpi­
sami świadectw i życiorysami należy p r z e s y ­
łać do dnia 15 września br. do Dyrekcji Kursu

dzielczy w obrębie Wydziału Rolniczego Uniw. [ (Aleja Mickiewicza 21). — Wpisy osobiste na-

Wszyscy sobie suszą głowy, 
Gdzie kupić biicik gotowy,
M o i  P a u s t w o  u  K 3 P E R Y ,  

s z e w r a ,  b o k s y  i l a k i e r y .

Aresztowanie żyda - przemytnika 
pończoch.

IV ręce policji wpadł Izaak Bitterfeld (lat 
37), kupiec z Krakowa za prawnytnictiwo poń­
czoch z Wiednia. Aresztowanie przemytnika 
nastąpiło na dworcu, w kilka minut, po nadej­
ściu pociągu, w chwili, gdy z wyłndowanemi 
walizami upuszczał peron. W  czasie rewizji 
znaleziono w walizach kilkadziesiąt tuzinów 
pończoch jedwabnych, które Bitterfeld chcia! 
uchylić z pod opłaty celnej. Na skutek wyni­
ków rewizji przeprowadzonej w VI Komisarja- 
cie policji, przemytnika aresztowano.

■ Jag., przy współudziale profesorów Uniw. Jag. 
ji Wyższego Studjum Handlowego w Krakowie, 

oraz wybitnych specjalistów pod dyrekcją 
profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego Dra 
Stefana Surzyckiego. Kurs rozpoczyna się dnia 
1 października b. r. i trwać będzie do końca 
czerwca 1931.

Przez cały rok w soboty wycieczki geogra- 
fiezno-gospodarczo i wycieczki spółdzielcze.

Słuchacze kursów dzielą się na zwyczaj­
nych i nadzwyczajnych.

Do zapisu w charakterze słuchaczy zwyczaj 
uych jest wyinaganein: Posiadanie świadectwa 
dojrzałości szkoły średniej ogólno-ksztnlrąccj, 
Seminarjum nauczycielskiego łub szkoły zawo­
dowej. Słuchacze Kursu mogą. być równocze­
śnie słuchaczami innych Wydziałów i szkół 
akademickich w Krakowie, za wyłączeniem 
Wydziału Rolniczego U. J. Słuchaczami nad­
zwyczajnymi mogą być ci, co ukończyli conaj- 
mniej (i klas gimnazjalnych, licealnych, luli

stąpią w czasie od 20—30 września. Przy zapi­
sie wnoszą słuchacze opłaty na cały rok: Wpi­
sowe ]5  zł. — czesne 75 z. 1

Zasadniczo wykłady na Kursie odbywają 
się w ciągu jednego roku, jednakże celom uła t­
wienia studjów słuchaczom innych uczelni i 
pracownikom spółdzielni dozwala się na roz­
łożenie wykładów rocznych, po rozpatrzeniu 
odnośnych podań, również na dwa lata, w wy­
padkach zaś wyjątkowych, zasługujących na 
specjalne uwzględnienie na trzy lata. Zezwo­
leń na rozłożenie wykładów udziela dyrektor 
Kursu.

Słuchaczom, którzy uzyskali pozwolenie na 
rozłożenie wykładów rocznych pozostawia się 
dowolny wybór przedmiotów, .jednakże w ciągu 
pierwszego roku muszą wysłuchać przynaj­
mniej połowy całkowitej ilości godzin (wzglę­
dnie ’/n-) i przed wpisem na rok następny zło­
żyć egzaminy z wysłuchanych przedmiotów.

Śmiertelny skok z auta.
Mieczysław Sikora z Tarnowa, jadąc samo­

chodem ciężarowym, zabrał na stopień wozu 
Kiwę Mojżesza Sturmwinda z Melsztyna. Gdy 
samochód odjeżdżał do Melsztyna.— Sturmwind 
nie czekając aż samochód stanie, wyskoczył 
tak fatalnie, że został porwany pod tylne koło 
samochodu, które zmiażdżyło mu głowę. Sturm- 
wind poniósł śmierć na miejscu. Sikorze wy­
toczono dochodzenia sądowe.

Włamywacze, wynieśli kasę-z urzędu.
W nocy z 1 na 2 bok^dostali się nieznani 

sprawcy do kancelarji urzędu gminnego w Pro­
kocimiu, skąd zabrali kasę wertheimowską, w y­
nieśli ją do parku dworskiego i lam rozpruli 
rakiem. Kasiarze skradli z niej około 300 zł., 
oraz książeczkę wkładkową Kasy Oszczędno­
ści m, Kiakowa, opiewającą, na 1634 zł. 12 gr. 
To dokonanym rabunku włamywacze zbiegli 
w niewiadomym kierunku. Dochodzenia w toku.

  :0 :-------------
ZAPRZĘG KONNY NAJECHANY PRZEZ 

TRAMWAJ. Wczoraj rano został najechany 
przez wóz tramwajowy Nr. 6 . u zbiegu ulic 
Zwierzynieckiej i Retoryka, dwukonny zaprzęg 
prowadzony przez Jak  Oba Mazura. \V$kuk*l- 
najechania jeden koń złamał nogę.

KOGO 1 ZA CO ARESZTOWANO? Stani­
sława Ligęzę (1. 18 \  robotnika, za u#iłowane 
włamanie do mieszkania Czesława Roipki przy 
ul. św. Marka 29. Zofję Jarzec (1. 28). za k ra­
dzież kieszonkową i F. Ausgarjusza (i. 21). po­
mocnika szoferskiego. za kradzież crardcrMw.

mmmm u  ■ ■ m m m m m i
D ziś  i c o d z ie n n ie

w kinis dźwiękowym
f i WANDA 99

D z ii  i c o d z ie n n ie

ul. św. Gurtrudy 5

!! NA O G C L N E  Z A D A N IE  W Z N A W I A N Y  !f
Najwspanialszy film dźwiękowy wszystkich czasów!

POGANIN
W roli tytułowej niezapomniany R a n t O l t  N O V A R R O  który odśpiewa 
„porywającą pieśń miłosną poganina". —  W  rołach kobiecych: D o r o t h y  

J a n i s ,  R e n e e  A d o r ć e .  — Reżyser: V a n  D y k ę -  y
Uroda, zachwycająca melodja pieśni i głos N«varra święcą w filmie tym swa największe tryumf}.
Śpiew w Języku angielskim! —    —  1 =  =  - ,■■= —  Śpiew w języku angielskim 1.

W  program ie: T I T R  R U F O  w swoim  rep ertu arze .
P o a zą tek  seansów codziennie o godz. 5, 7 i V»W wieczór, w niedzielę i święta o godz. 3 popol

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.
ADAM I OLGA DIDUR. nasi . znakomici arty­

ści. których każdorazowe pojawienie się na estra­
dzie budzi wśród publiczności olbrzymi entuzjazm, 
wystąpią z jednym koncertem w niedzielę 7 hm. 
w Starym Teatrze Bogaty program złożony z pie­
siu i aryj^ operowych, w wykonaniu których świe­
tni artyści są mistrzami, zapewnia ktyicertowi 
wielkie powodzenie.

ZESPÓŁ MUZYCZNY TOW. WZAJ. POM. N1Z. 
FUNKC. MIEJ. ..HARMONJA“ wystąpi z nowym 
koncertem publicznym dziś we czwartek O godz. 
•1 i pól pop. w Parku Krakowskim.

 :0 :-----------
R EPER T UA R  TE A TR U  SŁOW ACKIEGO.

Czwartek: ..Niebieski L-is11.
Piątek: ..Korrljan" (przedstawienie popular­

ne. ceny zniżone).
Sobota: ..Napoleon ondulacji11 —  premjera,

II0 W ość.
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA".

,.I znowu Bagatela gra11 (godz.Czwartek:
7.15 i 9.30).

R E PE R T U A R  KINOTEATRÓW.
WANDA; Poganin (w roli gł. Romsn Ko-

varro) film dźwiękowy.
S Z T l KA: Wesele w Hollywood (film dźwięk)- 

wyk
NOWOŚCI: Zamknięte.
APOLLO: P.io-Rita (film dźwiękowy).
CORSO: Człowiek śmiechu.
Warszawa: Związek Podlotków.
UCIECHA: Żelazna maska (w roli gł. Douglas 

Fairbanks). j- -
PROM IEŃ: „Jedna noc w  Londynls",

 O------



Kr. L ..GLOS NARODU11- z dnia 5-gn września 1930. Nr, 231.
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Z t B € i e  ś o s p a t l m e & e .  

Nowy układ handlowy z Jugosławią.
Z okazji końieronćji .państw rolniczych, 

.która obradowała w ubiegłym tygodniu w War 
szaradę, ministrowie przemysłu i handlu Polski 
I Jugosławji Kwiatkowski i Dcmetrovic wzno­
wili rozmowy na tem at stosunków gospodar­
czych między obu państwami.

W  rezultacie tych rozmów został przez oby 
dwu ministrów podpisany układ dodatkowy do 
obowiązującej obecnie konwencji handlowej z 
23 października 1922 r.

W  układzie Jugosławja przyznaje Polsce 
stabilizację warunków' przywozi, polskiego wę 
gła oraz obniżenia cla przywozowego na para­
finę oczyszczoną.

Wzamian za to Polska udzieliła Juigoslawji 
pewnych ułatwień w  dziedzinie przywozu do 
Polski niektórych towarów, zakazanych do 
przywozu, a  interesujących szczególnie Jugo­
sławię. Ponadto  przyznana zestala Jugosławii 
zniżka celna na śliwki suszone, przywożone do 
Polski w opakowaniu hurtowem.

Przemysłowcy węglowi próbują uspaka!ać
W  związku z alarmami prasy w sprawie 

nowej formy podwyżki węglowej pojrwiiy się 
ze sfer przemysłowców węglowych pewne pro-, 
by uspokojenia opinji. IV komunikacie, jaki 
ukazał się, stw ierdzają  one, że zniesienie przez 
konwencję węglową dodatkowych rabatów dla 
hurtowników i składów węgla nie może w ża­
den sposób pociągnąć za sobą podniesienia 
ustalonych cen węgla na rynku wewnętrznym. 
W edług ty  cli wyjaśnień rząd jest zdecydowa­
nym  przeciwnikiem utajonych rabatów, udzie­
lanych handlującym węglem, jak wogóle wszel­
kich innych raba tów  tego rodzaju. I labat nor­
malny, udzielany przez producentów węgla 
łrartowmikom, został wprowadzony za wiedzą 
i zgodą zarówno władz rządowych, jak i kon­
wencji węglowej.

Uchylenie zaś rabatów  dodatkowych nas tą­
piło w skutek  stanowiska właścicieli kopalń, 
którzy utrzymują, że sytuacja na rynku węglo­
wym jest niepomyślna i nie pozwala producen­
tom na płacenie hurtownikom specjalnych pre- 
mij poza rabatem zwykłym w sprzedaży węgla.

Mimo szczerej chęci, nie możemy jakoś wie­
rzyć, aby wyjaśnienia przemysłowców odniosły 
skutek. Kupiec węglowy odbije sobie bez­
względnie u tracony raba t w ppdwyżce ceny.

Łotwa zakupuje lokomotywy w Polsue.
Mamy do zanotowania, drugi fakt zdoby­

wania obcych rynków zbytu przez lokomotywy 
polskie.

Po sukcesie w Bułgar]'!, zyskaliśmy zamó­
wienia na Łotwie.

W  konkursie urządzonym przez łotewskie 
ministerjum komunikacji na dostawę 6-eiu pa­
rowozów dla łotewskich kolei żelaznych, kon­
kursie, w którym wzięły udział fabryki polskie, 
niemieckie i szereg innych fabryk zagranicz­
nych. oraz ryska  fabryka ..Phoenix“ . najdogo­
dniejsze warunki zostały zaproponowane przez 
przemysł polski. Mimo, że fabryka łotewska 
..Pboenix1’ zredukowała, już po konkursie, w y­
stawione przez nią pierwotnie ceny do poziomu 
cen polskich’ i zaproponowała dostarczenie lo­
komotyw w  najkrótszym czasie, jednak łotew­
skie ministerjum komunikacji dotrzymało wa­
runków konkursu i fabryki polskie otrzymały 
zamówienia.

Znaczenie Kongresu Izb przemysłowo-handlowych.
.Tak wiadomo w dniu wczorajszym rozpo­

czął we I.wowic obrady ■ pierwszy w Polsce 
kongres radców Izb przemysłowo-handlowych.

Kongres fen mający pierwszorzędne zna­
czenie dla t. z\v. polityki gospodarczej poru­
szy i onuiwi cały szereg doniosłych zagadnień 
dla naszego życia gospodarczego. Miarą, z n a c z e ­
nia. jakie przypisują nasze czynniki miarodaj­
ne do obrad kongresu jest fakt. że wziął 
w nim udział również i minister przemysłu i 
handlu.

Znaczenie kongresu jednak leży nie ty! 
w referatach i fakcie, że w okresie, gdy naj 
właściwsze forum dla publicznego omawiania 
spraw gospodarczych. Sejm jest rozwiązany, 
ile w charakterystycznych tendencjach, w dzie­
dzinie polityki gospodarczej, ze strony Izb, k tó ­
rych wyrazem ma być caiy szereg rezolucji, 
jakie poweźmie kongres.

W związku z tem przytaczamy interesujące 
uwagi, prezesa Izby warszawskiej p. Czesława 
Klarnera. b. ministra, który  w następujący spo­
sób określił zadania kongresu i politykę Izb 
przemysłowo-handlowych.

Prace Kongresu obejmować będą cało­
kształt zagadnień, stanowiących zakres działa­
nia Izb, a ujętych w następujące grupy; spra­
wy samorządu gospodarczego, podatkowe, so­
cjalne, szkolnictwa zawodowego, finansowo- 
kredytowe, komunikacyjne, prawne, wreszcie 
polityki ekonomicznej wewnętrznej.

Szczególne znaczenie dla przyszłego rozwo­
ju działalności Izb mieć będzie ustalenie dezy­
deratów, dotyczących rozszerzenia zakresu 
działania Izb wogóle, w szczególności zaś w sprn 
wic większego, niż dotychczas, udziału Izb 
w administracji stosunków gospodarczych.

W ykonywanie zadań administracji publicz­
nej stanowi bowiem istotę wszelkiego samorzą­
du i bez tych funkcyj Izby s ta łyby się jedynie 
organami reprezentacyjnemu i opinjodawczcmi. 
nie mogłyby natomiast odegrać w życiu pań­
stwa tej roli. jaką, dla nich przewiduje Konsty­
tucja Rzeczypospolitej,  mówiąc (w art,  GS), że 
mają być one powołane do współpracy z wła­
dzami państwowemi w kierowaniu życiom gn- 
spodarczcm. Zaznaczyć należy, że przekazane 
Izbom niektórych funkcyj administracyjnych, 
a zwłaszcza szersze, niż dotychczas, korzysta­
nie z bezpośredniej współpracy Izb, przez po­

woływanie ich przedstawicieli do kolegjalnych  
organów doradczych, przez z a s i ę g a n i e  opin j i  
n i e t y l k o  w  s p r a w a c h  Ogól nych ,  lecz  i i n d y w i ­
d u a l n y c h  i td.  —  m o g ł o b y  b y ć  u s k u t e c z n i o n e  
w z n a c z n y m  s t o p n i u  w d r o d z e  z a r z ą d z e ń  n a ­
c ze l n y c h  w ł a d z  p a ń s t w o w y c h ,  bez  p o t r z e b y  
u c i e k a n i a  się  d o  z m i a n y  l u b  u z u p e ł n i e n i a  us t a -  
w o . i aw s l  n a .

T o  s a m o  d o t y c z y  z r e s z t ą  s z e r e g u  i n n yc h ,  
w y m i e n i o n y e '  w y ż e j  z a g a d n i e ń ,  k t ó r e  m a j ą  
b y ć  p r z e d m i o t e m  o b r a d  . . K o n g r e s u " .  I dlateg- i  
7, by  wi tde nb io cu j ą  sobie  po  t ein,  że w o b r a ­

d a c h  ich yrzią] ł a s k a w i e  o so b i s t y  ud z ia ł  p. m i ­
n i s t e r  F . ugen jns z  K w i a t k o w s k i

T o  ś mi a ł e  p o s t a w i e n i e  s p r a w y  ze s t r o n y  
; ie/ .o-a I z b y  s t o ł e c z n e j  d o w o d z i ,  że I z b y  chcą 
wyjść z roli tylko organu doradczego i p r z e j ą ć  
p o p r o ' f u  p e w n e  a g e n d y  d z i e d z i n y  w y k o n a w ­
czej  w d z ie dz i n i e  a d m i n i s t r a c j i  życ i a  g o s p o ­
d a r c z e g o .  j a k  m a m y  j uż  p r z y  s a m o r z ą d z i e  po ­
l i t y cz ny  m.

C z y  jes t  t o  j e d n a k  k o r z y s t n e  dla  n a s z y c h  
t o > u n k ó w  g o s p o d a r c z y t f t i

Niewątpliwie tak.
1 T r z e b a  b owi e m z w a ży ć ,  że w I z b ac h ’ p r z e ­

m y s ł o w o - h a n d l o w y c h  u z g a d n i a  s j ę  n i t o r e s y  <fęr 
g o s p o d a r c z y c h ,  z i n te r e s a m i  p a ń s t w a ,  s t ą d  I z b y  
nabierają znaczenia większego wyczucia „rze­
czywistości gospodarczej" niż władze central­
ne.  T o  też  t y l k o  z u z n a n i e m  p o w i t a ć  n a l e ż y  
o we  z d r o w e  t e n d e n c j e ,  o k t ó r y c h  w s p o m i n a ł  
p. K l a m e r .

do prania w  najświeższych  
deseniach poleca

Magazyn towarów bławatnych 
Skład płócien i bielizny stołowej 

WITOLDA

T R U S Z K O W S K IE G O
Kraków, Sukiennice i. 24 i 25,

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA, 
Warszawa. Waluty: Dolary 3 .80. 8.91, S.87. 

Dewizv: B u k a r e s z t  5 .3 2 , 5 .3 3 J-4 . o-PO]/,, Holandia. 
5 5 9 .0 8 .' 3 5 9 .9 8 . 3 5 8 .1 8 . LondYn’ 4 8 .3 7 , 43-1 8 , 4 3 .2 6 , 
N Jork 8 .0 9 1. 8 .0 2 1 . 8 .8 8 4 . Paryż 3 5 .0 5 . 35.14.

1 3 l . tS .  F r a t r a  215. 14. 2 (5.5 0 . 2 6 .3 8 . X. J o r k  t - l e g r .  
8 ,9 1 4 . 8 .9 :' (. 8 .8 9 1 . B z w a j c a r j a  173 .2 3 . 173.6 6 .
1 7 2 .8 0 . W i e d m i  12 5 .9 5 . 126.26 . 125.6 4 . W ł o c h y  
46.68 16.8 0 . 16.5 6 . B e r l i n  o b r .  p r y w .  2 1 2 .7 2 .

GIEŁDA AKCYJNA W  WARSZAWIE. 
B a n k  P o l s k i  1 6 7 % ,  1 0 7 % .  O z ą s t o c i c e  3 6 , Lii- 

pop
P o ż y c z k i :  5  p r o c .  d o l a r o w a  .-> proc. kon-

w e r s e j n a  5 5 )/ . ,  8 p r o c .  L .  Z. B a n k u  G o s p .  Kra­
j o w e g o  9 4 .

GHEŁDA W ZURYCHU.
Z u r y c h .  P a r r ż  2 0 .2 3 % .  L o r m m  2 5 0 3 7/ , .  N.  

J o r k  5 . 14.5 5 . B e l g j a  7 1 .88. W i o c h y  2 6 .9 4 % .  Hisz- 
p a n  ja  5 4 .5 0 . H o l a n d i a  2 0 7 .2 0 . B e r l i n  1 2 2 .8 0 . Wie 
d o ń  7 2 .7 1 % .  S z t o k h o l m  1 .",8 .5 5 . Oslo 1 3 7 .8 .,. Ko- 
p e n h a g a  1 3 7 .8 5 . S c f j a  3 .7 5 . P r a g a  15 .2 6 % ,  W a r ­
s z a w a  5 7 .7 0 . Budapeszt  9 0 .2 2 % .

111 J

Wzrost zainteresowania pap erami 
procentowymi

Przedmiotem żywszego zaintoesnwama wczo­
rajszej giełdy akcyjnej były głównie papiery pro­
centowe. 7, akcyj poszukiwano Zieleniewskiego 
przy tendencji zwyżkowej. Inne papiery w zanie­
dbaniu.

Płacono-. Bank Polski  167 zł, Zieleniewski  55 
z!. 4 i pól proc.  obligacje komu na l ne  b. Banku  
Kr a j owego  41 zl. 4 proc.  obligacje kolejowe b. 
Banku Kr aj owego  40 zł. pożyczka kolejowa 102,50 
zł. za obl igację wartości  100 f. szwajcarskich.

Dolar  g o t ó w ko wy  w obrotach p r ywa tnych  
S.88—8.S9sł. Czeki  dolarowe 8 .90- 8.91 zł.

I i m d r m r i  i m s n  f a i —j f i  mmmssm aem m m  wwmhhisi

F IS H A R M O N J
K R A J O W E  :

Szlrfelski
W ybraósk i

ZAGRANICZNE: F o r e t e r
K o t y k e w i c z
M a a i e l

I
I
I

Mi

Wielki wybór pianin i  fortepianów
K R A J O W E :

B racia F lbiger 
B etting  
K ern ltop l 
S om m erfe ld

Wlilki wybór w instrumentach używanych!

ZAGRANICZNE : 
B eehs te ln  Bufm ann
B la th n e r  
B óaendorfe r  
E h rb a r
F o r s te r
G aveau

O .nand t
R ónlsch
S ch w elgK ofer
Scholze

—.......... ■ . ------------: Dogodne raty!

S k ła d  f o r t e p i a n ó w  
HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. 9.

I
Piątek.  5 września-

War szawa .  1111.75 G. 11 10 Przegląd pTisy,  
11.58 Sygnał  czasu.  12.10 Pł yt y  g ra mr*f. 16.fo 
.7, życia'  FoRki r l i  Zespołów ^n i ewa ez ve! i ‘. 16.53 
P ł y t y  gramof.  17.55 ..O reanji  t. zw. „perpetumri  
mobi le1*. 18 Koncer t  ork K Pora j -Kowmnskicgo.  
19.20 p | y t v  granietni iowe.  19.,-15 Giełda 'olnieza
20.15 Konc.  -ienif.: Ork.  Filii. Marsz . :  W Rerd:a-  
jew fiTyrd i 5Vł. Hesniknw -krz.).  W  prngr.  m e .  
r o sy j sk a . 22 Fel jęton pt. ..M t-owror-ie do życiaj -.

Kr ak ów,  b’»12.8'i G. 11 10 pr zegląd  pi a w .  11.78 
Sygnał  czasu.  12.10 F l \ t v  g n a r o f .  15 K u n  met.es. 
relog.  15.15 Kem.  gesporl.  10.1." Pły ty  gram.  t y 55 
Odczyt  pt.: . .Stefan P a t n r v  ' w 350 roez.pVę W;pi- 
kich ł.ukówT*. wygi .  prof. dr.  W.  Boga tyń-ki .  
18 Koncer t  z War sz awy .  10 R o zm ai . .  19.20 
. .Skrzynka pocztowa**. 19.45 Girłrl.i r o n .  z M G -- 
s z w y  i not .  krak.  giełdy zbóż. 20 P r a s o ? v  dzi<*r. 
radj.  20 15 Koncer t  wiocz. M \ k.: pp.  W.  Wi tkow­
ski. pianista rnss jski  ; >tockhoIvn\  T. Gf intberówna 
fśplewj.  dvr.  B. M al lek-Wab-wsk:  (akomp.) .

Katowice, f-108.7) G. 16.20 Po-bicliajcic, dziec; 
fiocia Hela przeczyta W a m  opowiastki Kiekawe. 
18 Koncert notpib z udziafęitl' Tria P. w Kato­
wicach. 19 Cod z. Odcinek powieściowy. 19.30. In­
termezzo muzyczne. 25 Skr zynka  •ojjc.ztowu \y języ­
ku franc. Dyr. Progr. P. R. w Katów. — j*L fv- 
mieniecki: . 1

Lwó w ' 585.1'  Cr. 11.58 Sy gn ał  czasu.  1.2.05 f l e ­
ty gra muf.  17.35 n dc zy t .  18 Koncer t .  I o 1 - z  nr a *. • .
19.15 . .Skrzynka Pocztowa** — omówi  inż. 54: n - - 1. 
10.45 Giełda '-cln. -?0 Pras.  dziennik rad,i. 50.15 Kog 
i-ert wiecz.  22 Fel jeton.  22 15 K om uni ka t  ;.

00  naistarzego składu inrtem nnów  tirmv
W ł a d y s ł a w
K r a k ó w ,  R y n e k  otówny Ł. 34.
nadeszły nowe transporty  'orfeoianów
1 pianin firm kraiowych i zagranicznych 
które można nabyć po cenach bardzo 
przystępnych i na dogodne spłaty. F irm a 
poleca P. T. Publiczności oglądanie wy. 
s taw ow ych  sal bez przymusu kuona

PIOTR PODOLSKI.

ZAPOMNIANI...
Z 18-tą dywizją pod Brodam i.  Żołnierska tu.
laczka. —  Pod rozkazy gen. Sikorskiego. __
W murach Modlina. — Ponure „pierony*4 a peł­

ni zipału  ochotnicy. —  Przed walką.

(Rozpoczynamy krótiki cyikl wspomnień 
żołnierza 18-tej dywizji, wsławionej wałka­
mi w r. 1920. Dywizja ta, pod dowódz­
twem generała Krajewskiego, otoczona w 
t . 1920 pod Kijowem ze wszystkich stron 
przez konną armję Budionnego, przebijała 
się wśród uporczywych i krwawych walk 
rd  13 czerwca do końca Upca w kierunku 
na Krzemieniec. Duhno. Brody. Zamknięta 
pierścieniem wroga- w Brodach, dywizja ta 
zdołała w brawurowym ataku wydostać, się 
z pułapki, by w kilką dni później, po s to ­
czeniu ciężkich i z determinacją prowadzo­
nych walk. odebrać Brody z powrotem z 
rąk  nieprzyjaciela i zadać kłam legendzie 
o niepokonnlności armji Budionnego. Ogrom 
Tie s tra ty  wyczerpały dywizję zupełnie. Mi­
mo to trwała ona niewzruszenie na swych 
pozycjach pod Brodami).

(T) ...Całkiem niespodziewana pułk mój o- 
iTzymnt rozkaz wymarszu ną dworzec k o l e j o ­
wy. Tu załadowano nas w pośpiechu do wago­
nów ciężarowych i pociąg za pociągiem, wypeł­
niony resztkami żołnierzy dywizii. opuszczał 
Brody, kierując się na Lwów i Lublin.

  Nareszcie odpoczynek- — wołali z rado­
ścią przemęczeni żołnierze.

Od 11-go listopada. 1919 r.. t. j. od chwili 
przekroczenia Shrucza, byliśmy w ciągłych 
marszach i watkach. Orynin. Kamieniec Podol­
ski, Dunajowee. Mimkowee, Nowa Usupa. a po­
tem ofemzywa na Kijów, wreszcie straszliwy, 
kilkusetkilcmetrowy odwrót —  wszystko to 
zostało już za nami.

Szliśmy w  głąb Ukrainy z pieśnią na 
ustach, witani i przyjmawani przez ludność ser­
decznie. ostrzami polskich bagnetów, głosząc 
chwałę i wielkość swej Ojczyzny.

Jakżeż bolesny był koniec wszystkiego!
Wracaliśmy znienawidzeni i przeklęci, zdra­

dzani i mordowani podstępnie na każdym 
kroku.

W myśli przeżywałem minione chwile. Po­
ciąg pędził z niezwyczajną jakąś szybkością. 
W  kilku godzinach byliśmy już za Tywowem. 
Zatrzymywano na stacjach inne nociągi. by 
tylko nasz transport mógł jechać dalej.

Siedziałem w drzwiach wagonu wraz z k a ­
pralem Błaszezynyniom. Jechaliśmy urodzajną 
równiną lubelską. Lato było w nzkw ic ie  i w 
gorących nromieniach słońca złociły się rado­
śnie bogate łany zbóż. Pracowity chłop polski 
zwoził już plany do stodół, nie słychać było 
jednak śniewu i beztroskiego śmiechu. Jakaś  
ponura cisza ciążyła nad całym krajem.

Po miastach i miasteczkach spotykaliśmy 
coraz więcej młodych ochotników, przybra­
nych w narodowe kokardy i pełnych zapału. 
Młodzi ci ludzie nieraz dokuczali jadącym żoł­

nierzom, na.zywając ich „tchórzami” i ..ucieki- 
nierami** z frontu.

Spojrzałem zatroskanem okiem w głąb wa­
gonu. Przemęczeni „pierony***) spali twardo, 
wypoczywając za wszystkie czasy. Jakeśm y 
wszyscy okropnie wyglądali! To nie regularne 
wojsko, chyba banda włóczęgów. Co kto zdo­
był swoim przemysłem, to miał na sobie. Ro­
syjskie buty z cholewami, futrzane czapki, hol- 
szewickie bluzy, nie mówiąc już o strzępach 
koszul. Nic też dziwnego, że polscy lotnicy za­
sypali nas bombami pod Dubnom. biorąc ma­
szerujące oddziały za bolszewików.

Przeliczyłem śpiących. Z przybyłych ongiś 
z Francji żołnierzy blisko połowa złożyła swe 
życie na polach Ukrainy. Wspomniałem 'po­
ległych i wymordowanych współtowarzyszy. 
Ryli to najlepsi synowie Górnego Śląska i Po­
znańskiego, przesiąknięci nawskróś ideą wier­

*) Na ziemi włoskiej, w La Mandria di Chi- 
vasso. utworzony został z początkiem 1919 r.
z żołnierzy b. armji ausfrjackiej 4 p. p. im. 
Zawiszy Czarnego. Pułk ten we Francji nosił 
nazwę 21 p. strzelców polskich i składał się
potem w przeważnej części z żołnierzy b. armji 
niemieckiej. Górnoślązaków i Poznaniaków, 
przybyłych z niewoli angielskiej. Stąd nazwa 
..pierony1’. W Polsce zaliczono pułk do nad­
liczbowych i przemianowano na 145 n. p. strzel 
ców kresowych, który po wojnie miał być znie­
siony. ,Dz'ęki jednak swym bohaterskim czy­
nom pułk istnieje nadal jako 72 p. p.

nej służby dla Polski. Niektórzy z nich po d i  o 
dzili z dalekich okolic Bytomia i Wrocławia.

Z żołnierzy dawnej armii austriackiej pozo­
stałem tylko ja. jako dowódca plutonu i kapral 
Blaszczyszyn. miody student z Trembowli, od 
czterech la t rzucany losem żołnierza - tułacza 
po różnych krajach. Wspólne cierpienia i trudy 
zatarły wszelkie różnice mowy i zwyczajów 
między nami dwoma a resztą żołnierzy. Nie 
słyszeliśmy już drwiących słów ,.pieroń«Jęie ’ a - 
licinki". Ryliśmy teraz wszyscy synami jednej 
Ojczyzny.

Z krótkiemi bardzo przystankami pociąg 
pędził dalej. W późny wierzór minęliśmy W ar­
szawę. Na dworcu w stolicy panował ruch nie­
bywały. Olhrzyinip transporty wojska : materia­
łu wojennego, rozśpiewane kompanjp ochotni­
ków. uciokająca skądś lwio ość cywilna, pociągi 
sanitarne, mnóstwo rannych, wszystko *o tw o­
rzyło * jakiś okropny chaos, bez ładu i po­
rządku.

Około północy zajechaliśmy na stacje Nowy 
Dwór. Tu nas wyładowano. IV ciepła sierpnio­
wą noc szliśmy ku mur.im jakichś potężnych 
zabudowań, u stón których schodziły się dwie 
rzeki, tworząc olbrzymie zbiorowisko wńą. 
Od czasu do czasu słychać było daleki i głu­
chy huk armat.

Minęliśmy szereg ponurych bram. Wprowa. 
dzj.no nas w podziemne kazamaty, gdzie zo­
staliśmy do rana.

Byliśmy zamknięci w twierdzy Modlin;..
—  Co teraz z nami zrobią? — zapytał mnie 

niespokojnym gdosem Błaszczyszyn
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Teroryści ukraińscy podpalili 
trybuny!

Lwów. 3 września. Nocy ubiegłej ukraińscy 
,’odpaacze nie mogąc dostać się na teren Tar­
gów Wschodnich celem dokonania tam sabo­
tażu podpalili na sąsiadująeem z terenem Tar­
gów boisku „Czarnych'* trybuny. Trybuny spło­
nęły doszczętnie. Szkoda wynosi 60.000 zł.

 :0 :-------------

Książe Starhemberg kierownikiem 
Helmwebry.

Wiedeń. (PAT.) Na zgromadzeniu naczelnej 
rady  Heimwehry, .-dbytem wczoraj w Schla. 
rr-ingu, wybrano większością jednego głosu na­
czelnym kierownikiem Heimwehry księcia Sfar- 
hemberga. Inni kandydaci dr. Steidle i dr. Pfri- 
nter pozostali w mniejszości. Za kandydaturą 
księcia Starhemberga glosowały organizacje 
Heimwehry Dolnej Austrji, Wiednia, Salzburgu, 
A ustrji Górnej, tudzież Heiniwehra kolejarzy. 
Za kandydaturą dra Steidlcgo Heiniwehra Ty­
rolu, Przedaruianji. Karyntji i Burgenland-u. 
S tyrja  wstrzymała się od głosowania.

Wiedeń (PAT), Ustąpienie dotychczasowych 
przywódców Heimwehry i wybór księcia E rne­
sta Riidiger Starhemberga na naczelnego k ie­
rownika Heimwehrr, wita prasa mieszczańska 
jako sukces moralny kanclerza Schobera. 
Książę Starhemberg oświadczył się kilkakrot­
nie przeciwko zamachom stanu.

-------------:q :-------------

Starcia wojsk francu skich z tubylcami 
w Msroku,

Paryż, 3. 0. W Maroku doszło ouegdaj do 
krwawej walki między oddziałem wojsk fran­
cuskich a niezależnym szczepem tubylców. 
W alka rozegrała się na płaskowzgórzu Tafija- 
łet, jakie było już nieraz terenem krwawych 
walk, Wedle oficjalnego komunikatu guberna­
tora francuskiego w Casablanca. 3,0 sierpnia, 
z  miasta Tarda wyruszył oddział francuski 
przeciw powstańcom. Zaraz na drugi dzień do­
szło do krwawej walki, podczas której zginęli 
po stronie francuskiej jeden oficer, 3 podofice­
rów i 13 żołnierzy europejskich oraz 24 legio­
nistów tubylczych. Dwóch oficerów, podoficer 
i 2 Europejczyków oraz 12 tubylców odniosło 
rany.

E ntuzjastyczne powitanie zdobywców Atlantyku
w Nowym Jorku.

-:fV-

Koncentracja armji włsskiej na pograniczu 
jugosłowiańskiem.

Warszawa. 3 września (Tel. wł.) Z BialO- 
grodu donoszą, że prasa jugosłowiańska alar­
muje opinję publiczną, wiadomościami. iż 
wzdłuż granicy jugosłowiańsko-włoskiej Włosi 
w- ostatnim czasie koncentrują wielkie ilości 
wojska. Ostatnio przeniesiono do miejscowo­
ści pogranicznych dwie dywizje i 20.000 kara­
binierów. W szystko to. zdaniem prasy jugo­
słowiańskiej, zmierza do steroryzowaoia mniej­
szości jugosłowiańskiej we Włoszech zwłasz­
cza wobec rozpoczynającego się w Trieście 
procesu przeciwko 83 Jugosłowianom, oskar­
żonym o zdradę stanu. Ogólnie przewiduje się. 
że conajmniej 4 oskarżonych skazanych bę­
dzie na karę śmierci.

■OOT""1 —Ifr1

Przed nominacją okr. komisarzy 
wyborczych.

Warszawa, 3. 9. (Tel. wł.). Ministerstwo 
spraw wewn. poleciło wojewodom, aby przed­
stawili kandydatów  na stanowiska komisarzy 
wyborczych poszczególnych okręgów. Nomina­
cja komisarzy okręgowych nastąpi w najbliż­
szym czasie.

P. GIŻYCKI U MIN. SKŁADKOWSK1EGO.
Warszawa, 3. 9. (Tel. wł.). Dziś przed połu­

dniem generalny komisarz wyborczy p. Gi­
życki przyjęty był przez min. spr. wewn. gen. 
Składkowekiego. Konferencja dotyczyła szere­
gu spraw wyborczych, odnoszących się zarów­
no do głównej komisji wyborczej, jak i władz 
a dminis trący juych.

Warszawa, 3. 9. (Telef. wł.) Kancelaria sej­
mowa, nadesłała głównemu komisarzowi wy­
borczemu spis 8 najliczniejszych klubów parla­
mentarnych, których przedstawiciele zgodnie z 
ustawą o ordynacji wyborczej zasiadać będą 
w głównej komisji wyborczej.

Przedstawicieli tych wyśle: B. B. W. R„ 
P. P. S., Wyzwolenie, KI. Narodowy. Stron­
nictwo Chłopskie, KI. Ukraiński, p. S. L. Piast 
i KI. Niemiecki. Kluby powyższe mają zgłosić 
s>wycn delegatów do 7 b m. głównemu komisa­
rzowi wyborczemu.

Nowy Jork. 3 września. Dzień wczorajszy 
ot* iera nową kar tę  w dziejach lotnictwa a. spe­
cjalnie lotnictwa francuskiego. Wczoraj bo­
wiem po raz pierwszy został zdobyty A tlantyk 
na samolocie od wschodu na zachód. Na wieść 
o dotarciu samolotu francuskiego „Znak zapy­
tania '1 do Nowej Funlandji nie uległo już w ą t ­
pliwości, że palmę pierwszeństwa przelotu 
z Paryża do Nowego Jorku bez lądowania 
zdobędą lotnicy Costes i Bellonte. Dalej nad­
chodziły już regularnie co pewien czas wiado­
mości o przelocie Nowej Szkocji a później 
w coraz krótszych odstępach czasu sygnalizo­
wano szybkie zbliżanie się „Znaku zapytania" 
do ostatecznego celu — Nowego Jorku. W mia­
rę zbliżania się samolotu, płynęły na lotnisk-.) 
Curtisfield

coraz większe tłumy publiczności,

guzie tymczasem czyniono ostatnie przygoto­
wania na powitanie bohaterskich lotników. 
W godzinach popołudniowych wzmagał się na­
pływ mas do tego stopnia, że na drodze na  lo­
tnisko panował niesłychany ścisk. Wkrótce też 
obszerna okolica lotniska przedstawiała się 
jak jedno wielkie morze głów. Krótko przed 
godziną 19-tą wedle czasu amerykańskiego 
ukazał się na horyzoncie oczekiwany samolot 
w otoczeniu lotników amerykańskich. Ukazanie 
się jego wywołało

huraganowy okrzyk,

który niemilkl aż do chwili wylądowania sa­
molotu. Entuzjazm widzów przeszedł w  jednej 
chwili w. szał. Momentalnie prysły kordony po­
licyjne i tłum rzucił się naprzód. Niesłychanym 
wysiłkom policji udało się wreszcie lotników 
uwolnić i wyprowadzić z tłumu. Fo oficjalnon 
powitaniu. w któro.u wzięli udział przedstawi­
ciele rządu, w ia d z ' miej,-kich i korpusu dyplo­
matycznego lotników oblęgaii dziennikarze i fo- 
♦ografowie. O podróży swej wyraził się Costes, 
żo była naogól U-bra Mimo ta

trzy razy natrafili na burze.
Pierwszy raz nieopodal .wybrzeża,, Irlandji, 

drugi w poi Owie drogi, n trzeci tuż u brzegów 
Ain>-ryki Północnej. PrzM-t samolotu francu­
skiego wywołał w całej Ameryce wielkie po­
ruszenie i stal się ośrodkiem ogólnego zainte­
resowania, Dzisiejsza prasa poranna poświęco­
na jest, wyłącznie opisom bohaterskiego zwry- 
c ęstwa lotników, których stawna

na równi z Lindbergiem.
Costęs i Bellonte zasypywani są gratu la­

cjami z różnych części świata. W dziennikach 
pciannych pojawiły się  dziś cało strony ogło­
szeń francuskich, jak i8 przywiózł z Francji 
.Znak zapytania".

W rócą do ojczyzny parowcem.
„Znak zapytania" poleci do Konstantynopola.

Paryż, 3. 9. Wiadomość o szczęśliwem wy­
lądowaniu lotników francuskich w Nowym 
Jorku  została w Paryżu i całej Francji przyję­
ta z niesłychanym entuzjamem. Plac Concordia 
zalegały niewidziane dotąd tłumy publiczności, 
k tó ra  słuchała transmitowanej drogą radjową 
z Nowego Jo rk u  uroczystości urządzonej na 
lotnisku Curtisfield ku czci lotników. Gdy 
krótko po północy posłyszano przebieg szczę­
śliwego lądowania „Znaku Zapytania" entuz­
jazm ludności nie znał granic. Tłum wytrwał 
na miejscu do późnych godzin nocnych. Przed 
godziną 1-szą wygłosił Costes kilka słów do 
mikrofonu na lotnisku Curtisfield, co wywołało 
jeszcze większe wrażenie na słuchaczach w P a ­
ryżu.

Drogę powrotną zamierzają lotnicy odbyć 
na parowcu. Samolot zaś odbędzie drogę po­
wrotną w powietrzu. W tych dniach wyjeżdża 
do Ameryki lotnik francuski Codos, który swe­
go czasu towarzyszył Costesowi podczas letu 
do Azji Wschodniej. Codos zamierza na „Znaku 
zapytania" pobić dotychczasowy rekord lotu 
dystansowego i lecieć z Nowego Jorku do Kon­
stantynopola.

Śmiały wyczyn lotników Costcs‘a i Bello- 
te‘a przyjęty został przez prasę francuską 
z uznaniem na jakie rzeczywiście zasłużył. 
Wszystkie dzienniki poranne poświęcają tej 
sprawie obszerne artykuły.

O ile Costes i Bellonte chcą zdobyć nagro­
dę 25 tysięcy dolarów, muszą w przeciągu 2 
dni od lądowania w Nowym Jorku lecieć do 
Dallas w stanie Teksas. Opiócz zadowi:lenia 
moralnego Costes odniósł także wielki zysk 
materjalny w formie różnych promij, których 
suma wynosi ogółem 30 miljonów franków.

Nowy Jork (PAT). Różnica jednej godziny 
w podaniu godziny wylądowania lotników fran­
cuskich, oznaczonej w depeszy z Nowego J o r ­
ku, jako godz. 19.12, a w depeszy z lotniska 
w Curtisfield jago godz. 18.12 wynikła siad, że 
Nowy Jo rk  podał godzinę według czasu letnie­
go a  lotnisko Curtisfield według c z u u  normal­
nego;

GRATULACJE OD HOOVER’A.
Waszyngton (PAT). Prezydent Hoover wy­

słał depeszę z życzeniami dla prez. Doiimer- 
gue'a i dla narodu francuskiego, w związku z 
triumfem lotników francuskich. Ministrowie woj 
ny i marynarki wysiali depesze z powinszowa- 
niami do lotników francuskich. <

O NAGRODĘ 25.000 DOLARÓW. 5
Nowy Jork (PAT). Przy lądowaniu lotni­

ków francukich obecny by! słynny lotnik ame­
rykański Lindbergh. Lotnicy Costes i Bellonte 
prawdopodobnie odlecą do Dallas, aby otrzy­
mać nagrodę 25.000 dolarów, wyznaczoną za 
przelot na dystansie Paryż _  Dallas.

Zidentyfikowanie zwłok Andreego.
Oslo, 3 września. J a k  z Tromsce donoszą, 

poddano wczoraj dokładnemu badaniu docze­
sne szczątki członków wyprawy Andreego. 
Komisja stwierdziła, że znaleziony w łodzi 
Andreego kościotrup nie pochodzi z  człowie­
ka, lecz z niedźwiedzia polarnego. Zachodzi 
pytanie, czy .\ndree dotarł do tego miejsca, 
w którem został odnaleziony, w towarzystwie 
jednego, czy obu towarzyszy. Co do identycz­
ności zwfok Andreego niema żadnych wątpli­
wości. Także zwłoki Rtrindberga zostały ziden­
tyfikowane na podstawie uzębienia, a specjal­
nie po -plombach. Brak zatem zwłok Fraenkla. 
Możliwe, żo Fracnkel zginął już poprzednia, za­
nim dotarli do miejsca odnalezienia ich.

Sztokholm. 8 września. Wedle oficjalnego 
doniesienia z Tromsóe. lindanie doczesnych 
szczątków obu członków wyprawy wykazało 
sihte zniszczenie części organicznych. Ubrania 
ich są bardzo zniszcz ano. Zc znaków wszytych 
do ubrań wynika, że Tak tycznio chodzi o zwło­
ki Andreego i Jjłtrindbergn. Kościotrupy Icłi są 
w dobrym stanie. Ubranie Andreego jest po­
darte, prawdopodobnie przez niedźwiedzie. 
Górna część ciała jego pokrywa żakiet, ą pod 
nim jeszrzr ituip części garderoby. Na plecach 
znajdował sie pakiet, owinięty w płótno wosko­
wo. w którym są dwa notesy zawinięto w ko­
szulę wełnianą. 'Jeden z notesów jest, ty lko na 
jednej stronie zapisany. Drugi notes jest, zda­
je się, jedynym najważniejszym dokumentem; 
zawiera bowiem wszystkie notatki o podróży 
poprzez pustynię lodowa. Z książki tej będzie 
sobie można wyrobić dokładny obraz przeżyć 
i losów wyprawy. Zapisany od pierwszej do 
ostatniej strony dziennik' wyprawy jest. możli­
wy do odczytania. Notatki były robione ołów­
kiem.

NEKROLOGJA.

t  ś. p.
Stanisław Florjan Gruszczyński

Stanisław-Fiorjan (Witalis) Gruszczyński, 
syn Franciszka i Marji z Jurkowskich, un-dził 
się w dnin 4 maja 1864 roku w rodzinnym ma­
ją tku ..osada Gruszka" przy wsi Dobra, gminy 
Pili-a, powiatu Olkuskiego. Początkowe nauki 
odbył w Pilicy, a gimnazjum ukończył w Piń­
czowie (b. szkole publicznej —  wojewóiz^.ej). 
Ojciec śp. Stanisława prócz gospodarstwa rol­
nego posiadał folusz, młyn i tartak, więc pr/ed 
oddaniem synowi majątku polecił nui odbyć 
wpierw praktykę i w  firmach przemysłowych 
i majątkach ziemskich. Pierwsza, praktyka śp. 
Stanisława, to u ojca jego, z następnych waż­
niejsze: wr firmie ...Krauze" w Lublinie i w ma 
ją tku ziemskim „Zimne Uroczysko11 hra-’:iego 
Kruszyńskiego na Wołyniu. Jeszcze za życia oj­
ca swego objął w zarząd śp. Stanisław maję­
tność rodzinną i prócz silnej pracy zawodowej 
pracuje dużo i społecznie. Posiadając dużo wia­
domości technicznych' chętnie ich udzielał pro­
szącym. Napatrzywszy się w Czechach na wzo­
rowe gospodarstwa śp. Stanisław prowadzi g o ­
spodarstwo rolne i pszczelarstwo wzorowo, 
z uwzględnieniem ostatnich zdobyczy techniki 
rolnej; zaprowadza takżeu siebie hodowlę trzo­
dy rasy Iorkschize, które importował z Afiglji 
i w ciągu kilkunastu la t  uszlachetnia zwyro­
dniałe sztuki okolicznych, a  nawet i dal-zycłi 
gospodarstw dworskich i wiejskich. Skasowaw­
szy folusz i ta r tak  zakłada śp. Stanisław wiel­
ką wzorową piekarnię pod kierunkiem sił fa­
chowych z Krakowa, Warszawy. - a nawet 
i Wiednia. Do młyna sw°go handlowego, któ-i

ry przebudował w r. 1908 sprowaiza. tańsze 
zboże z Rosji, a z mąki wyprodukowawszy pie­
czywo zasila niem nie tylko osadę Pilica z. oko- 
licznemi fabrykami papieru, oraz wsiami, ale 
i dalsze okolice, jak; Wolbrom, Zawiercie, Ol­
kusz, a częściowo także Miechów, Jędrzejów 
i nawet Kielce. Podczas walk w okolicy Pilicy 
w roku 1914 przez 5 tygodni przez majątek śp. 
Stanisława ciągnie się lin ja bojowra, m ajątek 
ulega częściowemu zniszczeniu, a późniejsze z a ­
rekwirowanie młyna przez okupantów na j-o- 
tizeby wojska, przejęcie go następnie przez 
Polską Centralę Zbożową i Powiatowy Komi­
tet Ratunkowy też nie mogło się przyczynić do 
podniesienia go do należytego stanu, i  przed 
wojną światową i w czasie tejże i po alej fp. 
Stanisław' pracuje społecznie i na  terenie swej 
gminy i szerszym. Po Ukazie Tolerancyjnym 
bj 1 jednym z założycieli i członków zirządu 
Pol. Macierzy Szkolnej w Pilicy, był współza­
łożycielem i członkiem zarządu Tow. pożyczko- 
wo Oszczędnościowego w Pilicy, bvł ws”półzst 
loży cieleni i członkiem Zarządu Stow. Spo­
żywców ..Siła-1 w Pilicy; był członkiem Działu 
Handlowego Gminnego Komitetu Gospodarczo- 
Zapomogowego w Pilicy; był członkiem R ady 
Gminnej 1 reprezentantem gminy Pilica; był 
członkiem czynnym sekcji polskich drużyn har- 
cerskich w Pilicy; był prezesem Kółka' Rolni­
czego ..Jutrzenka" w Pilicy; był prezesem 
i_ skarbnikiem Dozoru Kościelnego Parafji Pi­
lica; był członkiem gminnej Rady Szkolnej; 
członkiem  ̂ Spółdzielni Rolniczo-Handlowej 
w Zawierciu: prezesem zarzadu i Rady Star­
szych Związku Młynarzy Pol., oddziału w Ol­
kuszu. członkiem Spółdzielni „Centrala Han- 
dlowa .Młynarzy" w Warszawie i Spółdzielni 
Kredytowej Młynarzy Pol. —  Od roku 1902—i 
19U7 prowadzi starania o przywrócenie zam­
kniętego przez Moskali w Pilicy klasztoru 0 0 .  
Reformatów (nie pozwala, by  Moskało u t»o-  
izyli w’ nim przytułek dla prawosławnych, 
a natomiast uzyskuje zezwolenie na pozo ta- 
wienie w klasztorze jednego zakonnika w cha­
rakterze drugiego wikarjusza paraf j a k  ego) i za 
czasów okupacji austro-węgierskiej oddaje 20 
w ręce Małopolskiej prowincji 0 0 .  Reformatów. 
I później jeszcze S. F. Gruszczyński doje wie­
lokrotnie dowody opieki swej nad klasztorem 
w Pilicy za co odznaczony zostaje tytułem rze- 
ezywistego i uprawnionego Syndyka klasztoru.

Politycznie należał ideowo zaw-ze do streo- 
riictwa demokratyczno-narodowego., lecz w octa 
tnich kilku latach przechyla się więc aj na stro­
nę Pol. S tronnictwa Chrześcijańskiej Demokra­
cji. Mając posłuch u ludu czynnie występował

Stanisław przy wyborach tak do ..Dumy 
Pań.-twowej". jak  i później do I i II Sejmu Poi- 
skiego i to  tak na terenie gminy Pilica, jak 
i powiatu Olkuskiego. Urodzony w r. 1854. ja­
ko pogrobowiec Powstania Styczni'-wego, żv - 
«’o interesował się zawsze tym okresem. (Tuk 
np., kiedy w r. 1928 p. M. Biuchnalska ze Lwo­
wa pisała swe ..Ciche Bohaterki z 63 r .11 wiele 
Stanisław Gruszczyński dostarcza jej mateija- 
iu, bo w rodzinie jego obie linje i to  obie płci 
brały udział w takowem). Ucisk polityczny Ob­
czyzny dręczył go stale i dlatego nawet za era- 
sów zaborczych manifestował swój paUjotyzm 
przy każdej okazji. (I tak  np. odrzucił propo­
zycję b. dobrze płatnej pracy jako  technik 
w państwowych rosyjskich zakładach- amuni­
cyjnych na Putiłowie w Petersburgu; również 
i propozycję nadania mu tytułu barona z oka­
zji stuletniego pobytu (w r. 1908) rodzin* 
Gruszczyńskich w majątku „Osada Gruszka" 
obok Pilicy. Za czasów zaś okupacji —  po ..po­
koju Brzeskim" nie wacbal się także z innymi 
protestować głośno na rynku pilickim p'zeciw- 
ko nowemu rozbiorowi Polski). W ostatnich 
kilku latach rzwijająca się choroba scrc-a nie 
pozwalała śp. Stanisławowo tak  czynnie j t i t  
dawniej pracować, mimo to jest on zawsze przy. 
ldadem ogromnej bezinteresowności i ofiarno­
ści. Pamiętając o tern, iż rodzina jego z 0*1.0- 
tnieh tylko 3 pokoleń wydała Kościołowi a i  
3 kapłanów, sam odznacza się dużą pobożno­
ścią, którą buduje wszystkich; i tak należy do 
Ul. Zakonu św. Franciszka, jest pomocni­
kiem salezjańskim, członkiem Sodałhjj św. 
Piotra Klnwera i w. in. Zmarł w dniu 17 sier­
pnia. W  dniu 19 sierpnia z kaplicy domowej 
pod przewodnictwem ks. prała ta  " Antoniego 
Gruszczyńskiego, b ra ta  zmarłego c-d był a. się 
eksport,reja zwłok do kościoła " 0 0  Reforma­
tów w Pilicy przy udziale licznego duchowień­
stwa, przybyłego z różnych stron kraju i tłu­
mów wiernych nawet okolicznych" pa'•uf i j. oraz 
ma>y żydów. 'W szystko to św-iadczyło o sza­
cunku jaki zaskarbił sobie zmarły u społeczeń­
stwa bez różnicy wiary i narodowości). Po?'Z'-h' 
odbył się w dniu 20 sierpnui- bardzo uroczyście. 
Zwłoki śn. Stanisława, ja k o  syndyka klasztoru, 
złożono w podziemiach kościoła 0 0 .  Reforma­
tów' w' Pilicy. Zmarły osierocił żonę swą Zofję- 
Helenę ze StawniekioH i 2 synów; Franciszki 
Wojciecha, prawnika, radcę Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Sosnowcu i Stanisława-Feliksa, 
inżyniera agronomji. inspektora hodowli przy 
Małopolskiem Tow. Rolaiczem w Krakowie. ■— 
Cześć Jego  pamięci.

Przyjaciel. <
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Frawo pogranicza.
Panna- Zofja  za u w aż y ła ,  że ja k k o lw ie k  

p e n m e  s łow a p o w ita n ia  w-ypowiedzia-rte 
b y ły  g łosem  c z y s ty m  i dźw ięcznym , te raz  
o c h r y p ł  zupełnie. Z rozum ia ła ,  że d ław i go 
wściekłość'.  On je s t  n a p r a w d ę  'b an d y tą  —  
u św ia d o m iła  sobie nag le  z p rze rażen iem .

—  O czem  ła s k a w a  p an i  chc ia ła  ze mną 
m ów ić?

—  A n d rz e ju ,  clow ioćlziałam się o p an u  
etrasznychf rzeczy.

Pogardliw ie w zruszył ram ionam i.
—  Z a c z y n a  się  k azan ie .  S zk o d a  czasu.
—  N ie  n a  k a z a n ie  tu  p rzy sz łam : m y ś la ­

łam ’, że je s t  m oże j a k a ś  r a d a  —  rze k ła  zn u ­
żonym  głosem . —  M yślałam , ż.e jeszcze coś 
m o ż n a  zm ien ie„C o  p an  te ra z  robi?

—  T e r a z ?  Żyję. D ość m arn ie  c o p ra w d a ,  
a le  żyję.

S p o jrza ła  n a  n iego.  R zeczyw iśc ie  nic w y ­
g lą d a ł  n a  to, b v  m u  s ię  pow odziło  św ie tn ie .  
S ilne  k ręg i  p o d  ocz y m a  św ia d cz y ły  o n ie ­
p rz e sp a n y c h  n o ca ch ,  daw n o  n ie  go lone  szczę­
k i  m ia ły  odc ień  sz a ra w y ,  a u s ta  n a z b y t  c z e r ­
w o n e  n a s u w a ły  m y ś l  o' g o rączce .  P o za  tern 
ca ła  w y c h u d ła  i w y n ę d z n ia ła  tw arz  z d ra d z a ­
ła, g łębok ie  znużenie  a  je d n o cz eśn ie  ja k iś  
c z u jn y  p raw ie  b o le sn y  n iepokó j.

S  —  W ię c  t a k  p a n u  j e s t  ź le?

—  J u ż  nie ta k .  D aw nie j  by ło  gorzej ■ 
p rz y m k n ą ł  oczy, lecz nag le  otw orzy ł je 
spo jrza ł  n a  m ą  ostro . , -

—  Czego p an i  ch c e  ode m nie?
—  Litości.
R oześm ia ł  się gorzko .
—  T y lk o  ty le!  K tóż  miał nade- mną l i ­

tość?  Z resz tą ,  co tu dłngoigaclite. Czego  pani 
chce?  Ro niobardzo  rozumiem...

—  A ndrze ju .  Niecili się pan n ad e  mną 
uliiujc. Niech mnie pan uspojioi. Ro pri-.ęcfeż 
za w sz y s tk o  to  przecież ’a je s tem  o d p o w ie ­
dzia lną .  N ap raw d ę  m e jes tem  w s ian ie  żyć 
z t ą  m yślą .  Andrzeju. P an  je s t  dob ry ,  ja w ieś  
rzo, -że pan  je s t  dob.rv. ' f, '' „ ' '  ,

—  Ech!
—  Nie ma pan nic do pow iedzen ia?
—  Owszem. Muszę pani pow iedzieć,  żc 

po t y s i ą c ’ rac '-  p rzek lina łem  pani milosier- 
i m c z y n / ż e  po tys iąc  r a z y  p rzek l iną lcm  wla- 
sjną n ik c ze m n ą  słabość,  k tó ra  mi nie po zw o ­
liła s k o ń c z y ć  z sobą, że te raz  jeszcze, k iedy  
wieni^ że prędze j  czy  później skończę  tak- 
jak mi by ło  w* te d y  p rzeznaczone ,  m yślę ,  że 
lepiej mi by ło  m e d a ro w y w a ć  tego  nędznogo 
k a w a łk a  życ ia  —  zam ilk ł  n a  c h w i l ą : a po ­
tem ko ń czy ł  już  łagodn ie j :

—  W  k a ż d y m  razie pahi nie ma s ,bię nijy 
do w y rz u ce n ia .  P a n i  zapob ieg ła  spe łn ien iu  
pom yłk i.

—  I okaz u je  się . że pos tąp i łam  źle. P,o 
g d y b y  n a w e t  p a n a  skaza l i  —  b y ła b y  ty lko  
je d n a  o f ia ra  —  pan .

—  ‘T a k  —  rzek ł gorzko , — r y lk o  ja .  Tc 
jeś t  bardzo  mało.

—  Nie, to  je s t  ba rdzo  dużo, ale m ało  
w po ró w n an iu  z tem ziem. ja k ie  pan te raz  
s tw arza .

—  Może mam się zabić? —  za p y ta ł  iro- 
n.idźnie. • r ■

D ziew czyna  u k r y ła  tw M * w dłoniach. 
A ndrzej powoli sk ręca ł  pap ierosa .  W  m ro k u  
ąlkierzu zap łonęło  nag łe  o s tre  m ale  Swiarcł-  
ko. Nie zagasił  zapałk i,  lecz t r z y m a ł  ją  
vv,palcach, póki nic sp łonę ła  i p a t rz y ł  na p ła ­
czącą ze śmiecliem trochę  k p ią cy m ,  t rochę  
ifobrotliu y m.

—  Opowiem pani h is to ry jkę .  Kiedy b y ­
łem w niińskiem więzieniu, spo tka łem  się 
z moim d a w n y m  kolegą..j-zkoinym. 7. p o c z ą t ­
ku  nie pozna łem  go w ca le  i p rzypom nia łem  
-gej ^Ób:.1 dopie ro  podczas  badan ia .  A t rze b a  
'pani w :c lz ic ć .  żc b ad a l i  mnie ta m  dosyć  nie- 
przyjtmii,ie i koniecznie chcieli sin d o w ie ­
dzieć p raw dziw ego  nazw iska  tego cz łow ieka,  
no. a  ja. .sobie p rzypom nia łem .. .  ąle*.-. u idzi 
pani.  oni mnie tam k ie d y ś  przy jm ow ali  bar-' 
d/.o se rdeczn ie  -— cni i jego  rddziee." zu D l n j r  
ja k b y m  należał do ich -fery...  a  -to by l i  bbr-

j dzo v. ir lcy  pańs tw o . P rz y p o m n ia łem  to sobie 
| podczas badan ja .- .Jankow i moje zeznanie  n in-
i b a rd z o  już mogło  zaszkftdzić. on sam był ska -  

zany  lifaoć i pod innem nazw isk iem , a pań- 
I skie mają.tl-,i d aw n o  skon f iskow ane .  Rodzice 
, °bojc też nie ży ją ,  rew oluc ja  p rędko  i d o ­

k ładn ie  się z nimi za ła tw iła .  Ale jeśli ta jen ie  
‘ jego  n azw iska  p rzeze mnie oszczędziło  j a ­

k ie jś  z a ta o a c z o n e j  s łanej atry&tokraRe z u'h 
dalsze j ro d z in y  p rzy jem nośc i  m ińsk ie j  czere- 
zw ycza jk i ,  to  dzięk i tem u.  że bvli  k ie d y ś  dla. 
mnie.. . hm...  m iłosierni.  Mówię to  pan; d la te ­
go, żeby  ją  trochę podn ieść  na  clucnu. J e s te m  
b ie d n y  cz łow iek  i na  nic w ielk iego  mnie nie 
s tać.  P o w in n a  pani s ta rc z y ć  t a  pociecha,  u

P o d n io s ła  g to w ę  i szepnę ła  przez  łzy.
—  A ndrze ju  je s te ś  n a p ra w d ę  dobry .  .
—  N-o, św ię tym  to chybia nie je s te m  ale 

dla pani...
N agle  przyc isną ł  ją do siebie.
—  Nie, rne! —  k r z y k n ę ła  rozpaczliwie.
—  D laczego  nie pozw alasz?  —  z a p y ta ł  

rozżalony-.
—  Och. A n d rz e ju  — v,szepnęla b ła g a l ­

nie —  nie te ra z  i nic tu ta j .
—  Więc k ie d y ?
—  K ied y  się zmienisz, k ie d y  p rz e s ta ­

niesz by ć tem. czem te ra z  jesteś*..?
—  Da i mi za d a tek  —  pow iedzia ł cy n icz ­

nie —  to... pomyślę,
—  Obiecujesz?
—  P om yśle
Podni-osla k u  n iem u poblad ła  twarz, 

O wionął ją  g o rą e v  oddech zm ieszany  z odo ­
rem sam ogonk i.  Gwałtowny* dziki poca łunek  
'.rozgniótł je j  wargi.

Wrwała, mu sie z rozpaczl iw ym  jękiem
—  P ijan y  jesteś!
—  Nie. Może t rochę .  Nie gn iew a j się. 

F rzydz .sz  sie mną,
—  C h c a ł a b y m  już  w r i c i ć  do domu...

A iąn lal-/.v nastąpi).
,  i i  i i i i  mm  ....

li Si. SiWiiP U m »  MA BATY!
w  B o c h n i  

nabyć można za gotówkę:

Nauka Kośc;ola (1*20), Katecnezy 
Biblijne dla 1-go i  2-go r. sz. 
(4), Szkice Katechez dla 3-go i 
4-go r. sz. (7), Katechizm Więk­
szy (3*60), Katech. Mały (P 8fk, 
Wy cię 5 K etechizm u brosz. (0'80j, 
opiy 1'20, UpomineK ductiowny 
(0.20), Krótka Hist Kuść. (1.20), 
hist. K. dla sem. naucz. opr. 
(ó), Psyenologja wychów . (4 50), 
Dobry Pasterz m odli tew nik  od 
080. W Ks.ążnicy —  Atlas, Lwów. 
są n a d to : Mała Binlijka, Dzieje 
Biblijne. Hist. Kość. dla szkół 

średnich.

m a  s e z « i¥  j f i s i E n r m ^  i  z m o w y
Płaszcze damskie, Ubranie męskie, Zerzulky Smokingi,

Bielizna. Gbuwie męskie, Mundurki studenckie 
w W ielk im  w yborze po cenach ko nkuren cyinyoh  po lecaią

h .  J A R O S Z  I S h Q  własó. JAM HANUSZ i KAROL JAROSZ

Kraków Floriańska 35, log sw. MarKa. Tel. 12329

^ z k i l n e  podręczn ik i  
1# (tłóma<v.en a, sk ró ty  
c h ara k te ry s ty k i ) ,  szkoły  
na w szy s tk ie  in s t ru m en tu  
nowości fanec./ne, ksią ­
żeczki dla  dr eci  i mto- 
Izieży, powieśc i  i tea t ry  

am atorsk ie  noleea: 
Księgarnia Polska Kraków, 
u ica S ła w k o w sk a  róg 

uh . ’.v św. Tomasza .

O
wiek

P ończochy ; d am sk ie  
i d z iec in n e  w o g ro m ­

nym  w yborze ,  również  
sk a rp e tk i  m ęsk ie ,  r ę k a ­
wiczki,  c h u s teczk i  do nosa,  
fartuchy i czepki  dla 

s łu ż b y  poleca

ZOFJA  a K S A K O W A
F l a k ó w ,  W iś l r r a  L .  4 .

Na sKładzie w sze lk ie  p rzy- 
bory  do szycia  i robo t  

r r c z n y c h .  738

Wód lecznisztlljos r a z y
i n i i t o m o i  { • o e - f o d o  I*

czysto pszcze lny  p o d  gwa- 
raac ią ,  wysyła  z własnej 
pasieni za zaliczką poczlo  
wą 3 kg. I ł  zt., —'-'5 kg. 
■21 zł., — 1£) kg. 40 zt.. — 
20 k j .  76'70 zt., wraz 
z b  1 a sz a  n  k  ą i op la ta  

. p o tz to w g

Stanisław Chabura
pasieka T a i n o p o I

m ita i j ie i  s r r z e d a j e  oprn 
wją Alfred ,, \Vawrzccki.  
' r a - .ó w ,  W i- lo p o le  L. 3. 

Osobom pewnyrr. do g o d n e  
waruiik i  sp ła ty .

s o b a  in te l ig en tn a ,  
uczciwa p raco w ita  
ś red n i ,  zna jąca  si» 

jna g o sp o d a rs tw ie  dorno 
*-em i a o sk o n a !e i  k uchn i ,  

[z ba rdzo  dobrem i polece-j  
ainmi,  szuka n o s a d y  n«; 
p n b o s  wo. od i pażdzier- '  
nika.  Zytoszenia  pod  d o ­

brze polecona.

artystyczno —  dywany, pa
siaki łowickie  poleca na  i 
tanie j  W y tw ó rn ia  „Kobie  
rzec ‘ K raków ,  ul. Podw a 

le 3. Telefon 13-169

j e s t

n a j t  a  ń s z y m
i n a w o z e m :

Z a m ó w ie n i i  wykenuls  o d w n tf l ie

lifli! Ił®  [mmi
Kraksa  H ,  Telefon Nr 114-72

( f r z w  t o w a r u
p o m i o t  i i i f f a t a c

m m  ,  y Z m v & d u \

DLA P.T. NALSCZYCIeLTYWA!
n a  r o k  s z k o l n y  1 9 3 1 / 3 1 .

KSIĘGARNIA KRAKOWSK A, KlhAKÓW ŚW. KRZYŻA 13.
POLECA Z WYDAWNICTW Z ZAKRESU PEDAGOGIKI, METODYKI, DYDAKTYKI

STEVENsON J. Al. Dr : Metoda projektów 
w nauczaniu . . . . i .

ROW1D H.: Psychologja wychowawcza
— System daltoński w szkole powszechnej .
— Szkoła t w ó r c z a ............................................

RUSK R. R.: Pedagogika eksperymentalna . 
SAXBY I. B. Dr.: Kształcenie postępowania . 
SMOLKA Fr. Dr.: Szkolnictwo greckie w sta­

rożytnym Egipcie  ............................. .......
SOŚNICK1 K. Dr.: Zarys dydaktyki . 
STASZIC St.: Edukacja z autobiografią autora 
SZYCÓWNA A.: Jak badać umysł dziecka? .

— Ogólne zasady nauczan ia .............................
— O powinnościach nauczyciela i <ego 

k s z t a ł c e n i u ...................................................
WACHOWSKI M. Dr.: Prawo odpowiedniości 

w wychowaniu szkolnem i w oświacie po­
zaszkolnej ..................................................... ' , .

WOJCIECHOWSKA W.: O wychowaniu dzieci 
WORONIECKI J. O.: Około kultu mony ojcz. 
ZARZECKI L.: Wstęp do pedagogiki .
ZARZYCKI P.: O w ychow aniu.............................
ZIELIŃSKI A.: Religijno-moralne wychowa­

nie i higjena d om ow a ....................................
ZIENKOWSK1 W. W. Prof.: P sy c h o lo g ja  d z ie ­

c ię c tw a  .....................................................................
ZYBERKÓWNA-RLATER C.: 0  potrzebie re ­

form* szkoły średniej dla dziewcząt . 
ŻYCHLTŃSKT B. X.: felowt uo ojców o wycho­

waniu d z i e c i ................................................ i •

z ł .
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— Siedm grzechów głównych przeciwko re ­
ligijnemu wj chowaniu dzieci .

LAY W. A.: Lehibuch der Padagogik I —II opr.
GEOGRAFJA:

MILATA A. — SKRZYPEK T.: Geografja Pol­
ski,* w formie lekcji metod. . . . .

— Geograija Polski, wr formie streszczeń 
i ć w i c z e ń ..........................................................

MŚCISZ M.: Zarys metodyki geografji .
NAŁKOWSKI W.: Zarys metodyki geografji .
NIEMCÓWNA St.: Dydaktyka geografji .

GRY I GIMNASTYKA:
DYBOWSKI Wł. Dr.: Badanie zdolności fi­

zycznej dla celów wychowania fizycznego 
i sportu. Instrukcja ogólna i lekarska .

GEBETHNERÓWNA J., FILIPOWICZ A.,'MAJ­
KOWSKI J.: Gimnastyką metodyczna .

GERMANÓWNA M Gimnastyka w szkole 
powszechnej . . . . . . .

— Gry i zabawy w szkole powszechnej .
— Fritz, Rozwój fizyczny dziecka. Gry, za­

bawy i ćwiczenia w przedszkolu . . .
HAMBURGER A.. Wzory igrzysk i piramid 

wolnych . . . . . . .
KOWALEWSKI M., FLANCMAN L.: Ćwiczenia 

cielesne, ich opis i wykonanie .
POPARD I.: Gimnafyska rylmiczna .
SIKORSKI W.: Gimnastyka. Podręi znik meto­

dyczny dla Seminarjów. Cz. T. .

zł. 
1.70 

14.95

4.50

1 20 
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3 — 
9.60

2.40

1 .—

3.60
2 .—

4 —

3.3C

0 45
4.—

3.20

— Gimnastyka Podręcznik riietorlrczny fila 
Seminariów. Cz. II . . . .

— Gry i zabawy ruchowe dziatwy szkolnej .
ŚLIWIŃSKI W.: Sygnalizacja. . ■/ . . .
TORNGREN L M.- Podręcznik gimnastyki .

HIST9RJA:
BOBEK P.: Elementarna nauka historii ojczy­

stej i powszechnej,, Szkice Ickcr do  użytki, 
nauczycieli szkół powsz. . ( .

GEBERT B r : Jak  uczyć bistorji w szkole 
n o w s z c c h n e i ............................................

POHOSKA H.: D ydallrka  lustnrji . . . .
SOCH ANT EW ICŻ K.: Nauka h?stnrji . . .
WANCZURa A.: Wskazania mejoilyfiżlle do 

nauki historii w szkole powsz.
ŻUKOWSKI P.: i) nauczaniu historji w szkole

ś r e d n i e j ...........................................................
JEŻYKI

CZAPCZYNSKI T.. Metodyka ćwiczeń styli­
stycznych w szkole powsz. i ś rede :ej .

DRZEWIECKI K.: Nauka czytania i pisani?
FALSKI M.: YYskazówki metod, do Flementa 

rza powiastkowego dla dzieci
IPrO LDT .T.: Dydaktyka języka nieniteckiego
JAKÓBlEC ,T. Dr.‘ Przewodnik : wzory meto­

dyczne do nauki jeżyka nier 'eckiego
KLEMENSIEWICZ Z. Dr.: Dydaktyka nauki 

o języku ojczystym 
— Język polski. Cz. I. Znaczenie i życie 

wyrazów .

zł-
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0.80
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Mc składzie wszelkie podręczniki szkołne, m apv tclenne i podręczne, gJobtwsy, tablice d c  nauki poglądow e j. 
W ysyłka na zam ówienia zairle iscow e odwrotna. Kosztdw opakow ania n»a dolicza sig. ,
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